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Cofnijm y się jednak kilka godzin wstecz — gdy jeszcze 
trwa to. co niektórzy nazywają pozornie pieszczotliwie 
„nocką”. Inni „przychodzeniem na noc”, „trzecią zfnianą”... 
Marynarze określają służbę obejmującą godziny nocne 
i świt w sposób bardziej dosadny: powiadają „psia wachta”.

Jestem tutaj nowicjuszem. W swoich „penetracjach prze
mysłowych" znalazłem się w dużej hali fabrycznej, w ba
wełnianej przędzalni obrączkowej. Moje stanowisko — 
woziciel przędzy. Jestem cząstką nielicznej załogi męskiej 
przedsiębiorstwa. Tu tradycyjnie przeważają kobiety — ma

mi. Ale niektórzy chłopi nie chcą pod
dać się tym sennym nastrojom. Porzuca
jąc wozy. gromadzą się po kilku na skra
ju szosy, aby pomyśleć o godziwej roz
grzewce. Przewidujący zabrali ze sob;j 
ciepłe od ich ciał monopolki, długo trzy
mane za pazuchą. Tym chłód i nuda na 
drodze nic nie zrobią. Ale mniej doświad
czeni muszą sobie dopiero rozgrzewką 
organizować. Wypatrują więc, czy na 
szosie nie pojawi się jakiś znajomy ro
werzysta, ale lepiej jeszcze motocyklis
ta. Zatrzymają go i poślą do ..Samopo
mocy Chłopskiej" po pół litra i zakąs
kę. Do wieczora przyjdzie im zorganizo
wać jeszcze niejedną butelkę: osiemnaś
cie godzin postoju na drodze trzeba prze
cież czymś wypełnići

Tory „ciuchci" sa dla wszystkich sygna
łem, że nareszcie dojeżdżają do buracza-

zewnętrznie zakłady prawie się nie zmie
niły, obaj panowie nie poznaliby dzisiaj 
dobrzelińskiej cukrowni. O podobnym 
rozmachu nigdy się nawet nie śniło eks
pansywnemu Warszawskiemu Towarzy
stwu Cukrowniczemu!

W promieniu kilku kilometrów nie wy
pada nikogo pytać o drogę do zakładów. 
Na szosie są wyraziste, ruchome drogo
wskazy: sznur furmanek do niemożliwoś
ci wyładowanych burakami. Początkowo 
wydaje się nawet, że konie otrzymały 
ciężar przekraczający Ich siły — fury 
prawie nie poruszają się na asfalcie. Ale 
nawet po najchudszych szkapinach nie 
widać przepracowania, co każe domyślać 
się innej przyczyny tej nicruchawości 
końskiego i ludzkiego potoku.

Chłopi, ściśle) zaś plantatorzy, właści
ciele tych pojazdów z rezygnacją przesy
piają się na koźle. Zbliża się południe, a 
oni wyjechali z domów głęboką nocą. 
Zdają sie wiec na instynkt swoich koni, 
które same posuną się naprzód, jeśli za
uważą lukę między kolejnymi furm anka

zainteresowanie surowcami europejskimi. 
Wówczas to odgrzebano z lamusa odkry
cie berlińskiego aptekarza Margraf fa 1 
uruchomiono na starym kontvnencie no
wą gałąź przemysłu — cukrownictwo.

Pionierem tego przemysłu na ziemiach 
polskich był Henryk hrabia Lubieńsk:. 
który na swoich dobrach w Gużewie uru
chomił w roku 1829 pierwsza cukrowni}. 
Interes musiał okazać się niezłym, sko
ro hrabia natychmiast znalązl naśladow- 
cóWi Przed stu laty z okładem' zawiązało 
się Warszawskie Towarzystwo Cukrow
nicze. które zakupiło, leżące dziś na krań
cu województwa łódzkiego dobra Dobrze
lin, gdzie wybudowano stanowiące wów
czas szczyt nowoczesności zakłady prze
mysłowe Ostatni dyrektor dobrzeliń
skiej cukrowni z ramienia Warszawskie
go Towarzystwa Cukrowniczego, chemik 
Stanisław Grzybowski, umarł w  swej w il
li na krótko przed wybuchem II wojny 
światowej. Administrator, zięć dyrektora, 
zaledwie o kilka lat przeżył swego pryn- 
cypała i teścia w Jednej osobie* A choć

JERZY DARNAL

BURAKA 

SŁODKIE ŻYCIE

Miłośnikom Napoleona i kolekcjonerom 
pamiątek po wielkim cesarzu Francuzów 
proponuje rozszerzenie zbiorów o nie
trudny do zdobycia eksponat To nie 
ża r t choć na żart wygląda: trzeba czym 
predzej postarać się o burak cukrowy, 
który woinom napoleońskim zawdzięcza 
swa wsoaniała karierę. Blokada konty
nentalna. która zahamowała przywóz ko
lonialnego cukru z trzciny, spowodowała
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Moskiewskie rozmowy przywód
ców krajów socjalistycznych wzbudzi
ły olbrzymie zainteresowanie i stały 
się przedmiotem licznych domysłów 
obserwatorów■ Choć różnią się oni 
opiniami, które z dyskutowanych za
gadnień były najważniejsze, zgodni 
są jednak, ie najwięcei uwagi po
święcono problemow. wietnamskiemu 
oraz sytuacji w międzynarodowym 
ruchu robotniczym, oowstałej wsku
tek postawy przywódców chińskich. 
Oczekują jednocześnie w wyniku tych 
rozmów większego skoordynowania 
pomocy dla narodu wietnamskiego.

Tym ostatnim też trzeba chyba tłu, 
maczyć fakt pojawienia się na ła
mach prasy zachodniej lenku publika
cji o rozmiarach i skuteczności do
tychczasowej pomocy. W „The Sun- 
day Times" czytamy, np., ie „pół
nocny Wietnam znacznie powiększył 
swoje siły powietrzne, złożone z ra
dzieckich myśliwe iw typu MIG... 
i ma pod dostatkiem zaróivno lotni
ków jak i paliwa dla odrzutouiców". 
„Newsweek" stwierdza natomiast, 
iż „korzystając z radzieckie) pomory 
technicznej i wsparcia radzieckich 
„Migów", pocisków rakietowycn 
i dział przeciwlotniczych — Hanoi 
stworzyło najbardziej zaawansowany 
system ochrony przeciwlotniczej, z 
jakim kiedykolwiek lotnictwo miało 
do czynienia". Pismo informuje, ie 
dzięki doskonałej sieci radaroivej 
samoloty nieprzyjacielskie śledzi się 
z dalekiej odległości, uruchamia na
tomiast „Migi" w ostatniej chwili 
tak, aby przecinały rme drogę napast 
nikom przy najmniejszym użyciu pa
liwa.

Przytaczam te glosy nie bez powo
du. Jako ie doniesieniami agencyjny
mi czytelnicy poinformowani zostali 
o wymianie zdań w Moskioie na te
mat realizacji przez kraje socjalistycz 
ne postanowień lipcowej narady bukx 
reszteńskiej. gdzie mowa była o po
mocy „uwzględniającej potrzeby, wy
nikające z nowej fazy wojny" — 
warto odnotowai, jaka jest skutecz
ność tej pomocy. Wynika to zresztą 
z codziennych komunikatów praso
wych, rejestrujących powiększanie 
się strat agresorów w Wietnamie.

Po tych kilku uwagach natury m i
litarnej przejdźmy do polityki.

W poniedziałek rozpoczęła się w 
Manili głośno reklamowana przez 
część pra>sy ameryk ińsktej konferen
cja azjatyckich sojuszników USA na 
temat Wietnamu. Nie mając możli
wości skomentowania jej przebiegu w 
tym felietonie (znowu te nieszczęsne 
względy techniczne) — spróbujmy 
wyjaśnić, jaka to myśl przyświeca
ła Johnsonowi, kiedy „zgadzał się" 
na ten dziwny szczyt, oficjalnie za
inicjowany przez prezydenta Fili
pin, praktycznie spou>odowany przez 
niego.

Zapowiadając, że będzie tam domi

nować -problematyka gospnAarcia a
nie militarna, prasi amerykański 
przyznaje, że chodzi o zastosowanie 
wobec Azji tzw. „doktryny Monro- 
ego". Johnson chce bowiem stworzyć 
podstawy wielkiej polityki azjatyc
kiej"-

Oczywiście — nie jest to przypad
kowy zbieg okoliczności, że data 
najdłuższej podróży, jaką kiedykol
wiek odbył prezydent Stanów Zjed
noczonych i konferencji manilskiej, 
poprzedza listopadowe wybory do 
Kongresu. Aby uwierzytelnić to stwier 
dzenie pozwolę sobie powołać się na 
niektóre opinie zachodnie) prasy. Znaj 
dujemy tam następujące określenia 
„kampania reklamowa w ramach 
kampanii wyborczej", „rozstrzygający 
środek zadania porażki republikań
skiej opozycji, jak i tym wszystkim, 
którzy zarzucają Johnsonowi ustęp
stwa wobec jastrzębi i zdradę gołębi", 
„środek podważania twierdzeń, że 
zbyt mało robi się dla rozwiązania 
konfliktu wietnamskiego”...

Wystarczy, prawda?
Ale to jest jeden powód „określa

nia azjatyckiej polityki" właśnie te
raz. Drugi jest bardziej skompliko
wany i ma ścisły związek z rosną
cymi naciskami na ustalenie bardziej 
realnej poetyki wobec Chin, tej spri 
wie Johnson poświęcił wiele uwagi w 
swych wystąpieniach na azjatyckiej 
trasie.

A praktyczny cel konferencji ma
nilskiej?

Zmobilizowanie opieszałych sprzymtt 
rzeńców, którzy pośrednio lub bezpo
średnio zaangażowani są w wojnę 
wietnamską u boku Sta/nów Zjednoczą 
nych, ale stopień udziału których 
Waszyngton uznaje za niewystarcza
jący. „Dziś — stwierdził prezydent w 
Canberze — możliwe iest dzielenie 
w sposób bardziej równy ciężarów 
obrony”.

Z wszystkich wymienionych wzglę
dów konferencja manilska wzbudziła 
duże zainteresowanie.

1 jeszcze jedna uwaga z tematyki 
wietnamskiej.

W ub. tygodniu zakończyła się de
bata generalna w Zgromadzeniu O- 
gólnym NZ. Wzięło w niej udział 
109 mówców. Chociaż konflikt wiet
namski ze względów, które oma wia
łem już na tym miejscu, nie był dys
kutowany w postaci wyodrębnionego 
punktu porządku dziennego, cała 
debata przebiegła pod tym znakiem. 
Interesująca jest przy tym statysty
ka sporządzona na podstawie wy
stąpień szefów delegacji. Zaledwie 
siedmiu z wymienionej liczby pomi
nęło kwestię wietnamską. Spośród 
pozostałych jedtrnie 19 udzieliło po
parcia Stanom Zjednoczonym- W kon
frontacji z faktem, ie w ONZ jest 14 
krajów NATO i 22 OPA widać bar
dzo wyrainie w jakiej to izolacji zna 
lazła się wietnamska polityka USA-

7. wndarzeń europejskich chciałbym 
ztcrócić uu<agę Czytelników na: dość 
optymistyczne wynoiciedzi ir Komisji 
Politycznej na temat możliwości zakaz u 
rozpou'szechniania broni nuklearnej r- 
raz rozmowę przewodniczącego SPD i 
nadburmistrza Berlina zach. w jednej 
osobie — Brandta z ambasadorem 
ZSRR w Berlinie — Abrasimotrem. 
To spotkanie jest interesujące 
dlatego, że podczas gdy władze 
bońtkie zganiły Brandta za ten kon
takt, ten ostatni zapowiedział jesz
cze nie Jedno podobne spotkanie.

W. SŁAWSKI

m
■ Egipski dziennik „Al Ah- 

ram” pisze, iż polityka nic- 
zaangażowanią powinna zo
stać przemyślana ' na nowo. 
Kraje niezaangażowane nie 
mocą już dłużej zadowolić 
sie odgrywaniem roli buforu 
miedzy dwoma antagonistycz- 
nymi blokami, gdvż zamiast 
dwóch bloków istnieją obecnie 
cztery bieguny przyciągania: 
Waszyngton. Moskwa. Pekin 
i Paryż. Czy presja moralna, 
pochodzącą z polityki nieza- 
angażowania iest wystarcza
jąca? — stawia pytanie dzien
nik. Kraje niezaangażowane 
— zdaniem pisma — winny 
prowadzić rokowania z wiel
kimi mocarstwami na stopie 
równości. Aby zdobyć siłe, 
kraje te powinny zjednoczyć 
sic pod wzgledem wojsko
wym. gospodarczym i strate
gicznym. /.RA. Jugosławia i 
India sa zdaniem „Al Ahram” 
tymi trzema krajami, które 
w obecnej fazie mocą zreali
zować jedność.

■ Belgradzki dziennik „Bor- 
ba” charakterv7.uiao stosunki 
miedzy Chinami i Albania — 
pisze, iż dalekie sa one od 
tego. co można bv nazwać 
niebem bez chmurki. Milcze
nie Tirany wobec „rewolucji 
kulturalnej” świadczy o tym

— kontynuuje pismo, że pew- 
ne niedomówienia na temat 
przyszłości Chin i ich „czer- 
wonei gwardii” można spot- 
kać nawet tam, gdzie Pe*kin 
spodziewa sie tego naimniei.

■ Na przestrzeni minionych 
miesięcy br. granice Włoch 
przekroczyło 20.253.600 turys
tów, obcokraiowców. W hote
lach zamieszkiwało w tvra 
czasie ponad 18 milionów tu
rystów przez łącznie około 
80 milionów dni. Wpływy z 
turystyki wyniosły około 630 
miliardów lirów.

■ Zdaniem brytyjskich eks
pertów gospodarczych, nie 
ulega obecnie wątpliwości, że 
po 6 miesiacach stagnacji, 
gospodarka brytyjska zmierza 
obecnie w kierunku recesji, 
klóra bodzie naiooważnieisza 
od chwili zakończenia drugiej 
woiny światowej.

■ „Lubię liczne rodziny" — 
powiedziała z głębokim prze
konaniem żona senatora Ro
berta Kennedy, Ethel (38 lat). 
Państwo Kennedy oczekuia 
właśnie dziesiątego dziecka, 
które ma przyjść na świat 
wiosna 1967 roku.

■ Rumunia podała oficjal
nie do wiadomości, że ubiega 
sie o przewodnictwo nasiennej

— Zwierciadło, zwierciadło na ścianie, jtowiedi 
kto jest najpiękniejszy... (Newsweek)
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Jeden r. moich kolegów oświad 
ezył niedawno: „Uważam W il
liama Faulknera za największe
go pisarza wszech czasów”. A po 
tem powołał się na podobną 
opinię, wygłoszoną przez Fry
deryka Diirrenmatta. Ponieważ 
nie podzielałem i nie podzielam 
■iego przekonania, wdaliśmy się 
w dyskusje, broniąc zażarcie 
swoich stanowisk. Co do mnie, 
nie mógłbym * całą pewnością 
powiedzieć, którego z pisarzy 
można uznać za największego, 
wiem natomiast, który i  pisa
rzy mnie osobiście najbardziej 
odpowiada. Takim autorem jest 

mianowicie Józef Conrad. Lubię jego prozę, chęt
nie wracam do jego nowel i powieści, pełnych 
uroku i owej szczypty tajemniczości, która roz
strzyga o ich fascynującym oddziaływaniu na czy
telnika. Ale mój sprzeciw wobec opinii kolegi nie 
oznacza, że nie żywię podziwu dla Faulknera. 
Owszem, jak najhardziej, jest to przecież pisarz — 
co tu gadać — znakomity. Tyle, że nie porywa 
mnie. tak jak Conrad. A i z utworów Faulknera 
w'olę raczej te mniejsze. Wolę, na przykład, opo
wiadania Faulknera niż jego powieści. „Dwaj żoł
nierze” to prawdziwa perła nowelistyki światowej. 
Świetnie napisana, a przy tym jakże ludzka.

Parę miesięcy temu otrzymałem, wydaną w Lon
dynie przed kilku laty, obszerną, książkę J. R. 
Priestleya: „Literaturę and Western Man”. Znany 
w Europie dramatopisarz i autor powieści (tłuma
czonych również na język polski) wyłożył w tej 
książce swoje poglądy na literaturę europejską, 
od średniowiecza poczynając, a na wieku dwudzie
stym kończąc. M. innymi zajmuje się on oceną 
twórczości Faulknera. Oto, oo na ten temat prze
czytałem u Priestleya: „Hcnri Bernstein, fran
cuski pisarz teatralny, powiedział kiedyś, ie Hol
lywood tryska geniuszem, brak mu jedynie ta
lentu. To samo można powiedzieć o Faulknerze. 
Gdy jego wielbiciele mówią nam. że jest on ge
niuszem, jedynym prawdziwym geniuszem w li 
teraturze współczesnej Ameryki, to mają oni nie
wątpliwie rację. Ale nie dodają, naturalnie, że 
brak mu talentu. Faulkner jest genialny, ponie
waż potrafi, jak niewielu tylko pisarzy, przezwy
ciężyć barierę dzielącą świadomość od podświado
mości i wskutek togo wtopić w swoje dziel* to,

oo podświadome, jak gdyby opowiadał nam jakiś 
niezwykły sen. Ponieważ w powieściach Faulknera 
świat zewnętrzny przemieszany został ze światem 
wewnętrznym, utwory jego mają taką siłę i są 
tak zagmatwane. Pozostajemy pod ich wrażeniem, 
ale i czujemy się zagubieni, gdyż nic wiemy, ozy 
ofiarowuje nam się Missisipi czy mitologię. Talent, 
który — oprócz geniuszu — posiadają wielcy pisa
rze, wniósłby w ten chaos ład 1 porządek. Styl 
Faulknera, posiadający wielobarwną pełnię geniu
szu 1 rozlewający się w niepohamowanym gadul
stwie zyskałby ogromnie, gdyby istniał talent, któ
ry by styl ten uformował i u kształcił”.

Już wiem. co powiedzą moi przeciwnicy, a ra
czej przeciwnicy Priestleya. Powiedzą oni: „Prie- 
stley tak pisze, l>o sam nie dorasta Faulknerowi 
do piet. Przeżera go zawiść, że nie stał się obiek
tem adoracji jak Faulkner.” Czy Priestlcy napisał 
swoje słowa, powodowauy zawiścią, czy nie — 
tego nie podejmuję się rozstrzygać. Zresztą to nie
ważne. O wiele ważniejsze jest to, czy w słowach 
Priestleya mieści się jakaś racja. Moim zdaniem 
— tak. Autor sztuki „Pan inspektor przyszedł” wy
powiedział rzecz istotną, którą kiedyś z jakiejś 
okazji wypowiedziała nasza Maria Dąbrowska: że 
dobra i wielka literatura zawsze starała się nadać 
ład rzeczywistości, która jest chaosem. Tak, tylko 
że odnosiło się to raczej do prozy dziewiętnasto
wiecznej. A w prozie dwudziestowiecznej zostały 
zburzone wszystkie kanony, wszystkie reguły i 
zasady klasyczne. Przyznaję, że trochę m| żal tych 
obalonych lub obalanych prawideł. Uwagi moje 
spisuję na marginesie nowego tomu opowiadań 
Faulknera „Zstąp. Mojżeszu”, który pięknie prze
łożyła na język polski Zofia Kierszys i dość sta
rannie (ale nic za pięknie) wydał Państwowy 
Instytut Wydawniczy. Jednakże opowiadania te, 
przynajmniej niektóre z nich, godzą w sobie ele
menty prozy dawnej z elementami prozy now’oezcs- 
nej. I to jest w tym tomie wspaniałe. Czyta się 
te opowiadania z podziwem, ale i z sympatią. Po
dziwiamy robotę pisarską i wzruszamy się losami 
Indii. Citż w końcu nie o to w literaturze pięk
nej chodzi?

sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ dla swego ministra spraw 
zagranicznych, Corncliu Ma- 
nescu. Amerykańska agen
cja UPI podaje, iż kandyda
tura Manescu popierana przez 
wszystkie kraje Europy 
wschodniej ma duże szanse 
no/wodzenia. W ten sposób i>o 
raz pierwszy przewodniczą
cym Zgromadzenia byłby ko
munista.

■ „Newsweek" o polityce 
zagranicznej Johnsona: „...Bład 
prezydenta polega na tym. iż 
nadaje on często kosmetycz
nym zabiegom prestiż poważ
nych międzynarodowych ini
cjatyw. Programy mające zys
kać międzynarodowe uznanie 
nie nadaia sie na ogół do re
klamowych tricków. Jeżeli 
prezydent chce roetwiać atmo
sfero niedowierzania otaczaia- 
ca iego wcześniejszo inicjaty
wy. powinien ogłosić ostatecz
ne rezultaty negocjacji, a nie 
przedstawiać niedopracowane 
prepozycie, których zaintere
sowane rządy nie tylko nie 
miały szansy zaaprobować, ale 
nawet rozważyć.

■ Jawna dyskredytacja idei 
komunizmu nazywa ,.rewolu
cję kulturalna” w Chinach ra
dziecka „Uczitielskaia Gazle- 
ta”. Krucjata przeciwko kul
turze wszystkich czasów i na
rodów, zniszczenie iei pom
ników 1 zastanienie ich cyta
tami i portretami Mao Tse- 
tunea jest w sposób zasadni
czy sprzeczne z marksizmem- 
len i n izmem — konkludu je 
pismo.

■ Prezydent Indii Radha- 
krisznan w przemówieniu na 
powitanie prezydenta Tito: 
„Świat pełen jest problemów. 
Dzieje sie tyle rzeczy, z któ
rych nie jesteśmy zadowoleni, 
ale sytuacja nasza przypomi
na sytuację chóru w staro- 
greekim teatrze, który mógł 
przewidzieć tragedie, sie nie 
■ł^rł jej Mkoobiee

■ Liczba nreeownikfiw ad
ministracji w Jugosławii 
zwiększyła sic w  porów naniu  
z 1957 rokiem ze 170 tysięcy 
do około ?00 tysięcy osób W 
1962 roku. Prasa jugosłow iań
ska uskarża sie na wciąż wy
stępu iace zjawisko liczebnego 
wzrostu „drogiej i nieracjo
nalnej administracji”.

■ Rok 1966 jest rokiem na
rodzin bułgarskiego przemysłu 
samochodowego. Ruszył mon
taż francuskiego samochodu 
osobowego „Bulgnrrennult-8 
oraz ,,Moskwiczn-40fl”. W 1970 
roku Bułgaria wytwarzać bo
dzie przy 'kooperacji z firma
mi francuskimi i zakładaini 
radzieckimi łącznie 25 tysię
cy wozów osobowych.

■ Sinhua: „Tysiące łudzi 
ze wszystkich części Chin i 
świata przybywa do Szaoszan. 
rodzinnej wioski przewodniczą 
cego Mao i słynnego miejsca 
rewolucji proletariackiej. Od 
stycznia do września br. od
wiedziło Szaoszan ponad 400 
tysięcy gości. Wszystko W’ 
Szaoszan jest im lak drogie, 
że często zabierają kamyki 
lub grudki ziemi i owijają W 
ehusteezke, aby zabrać je ze 
sobą do domu.

■ Amerykański program ba
dań kosmicznych znajduje? sio 
w ścisłej zależności od De
partamentu Obrony. Dwio trze 
cie z około 170 satelitów u- 
mieszczonych w przestrzeni 
kosmicznej przez USA w okre 
sie ostatnich dwóch lat było 
dziełom Departamentu Obro
ny. Departament ten inwestu- 
ie około półtora miliarda do
larów w program kosmiczny-

■ Organ ZK.I „Komunist” 
opublikował artykuł „Dwio 
ujemne cechy krytyki spo
łecznej”. Pierwsza z nich po
lega na krytykowaniu ujem
nych zjawisk bez wyjaśniania 
ich przyczyn. Wyrazem dru
giej cechy jest tendencja do 
„obiektywizowania”, pod któ
ra ukrywaja się siły biuro
kratyczne. Jedni — pisze pis
mo sprowadzają krytykę do 
rejestracji wypaczeń, słabości 
i nadużyć ze strony poszcze
gólnych osób lub instytucji 
nie dostrzegając przyczyn po
jedynczych zjawisk, kontek
stu społecznego, w którym 
się pojawiły. Drudzy z kolei 
w trosce o „zachowanie pre- 
stiżh Związku Komunistów, 
republiki, a nawet państwa, 
opowiadają sie za taka kryty
ka. w której główne miejsce 
zajmuje werbalizm, ogólniko
wość, anonimowość, lub ogól
na odpowiedzialność „niektó
rych towarzyszy”, „w związ
ku z pewnymi zjawiskami”, 
„w niektórych środow iska?h”. 
demagogiczne tezy o wiecz
nym procesie itp.

m W swoim czasie Pablo 
Picasso (84 lata) posiadał o- 
pinic — niebezpiecznego dla 
kobiet. Teraz — rzekł artys
ta, — człowiek czuje sie ja
koś skrępowany. W przeszłoś
ci. powiedział staremu przy
jacielowi — foloreporterowi 
„Figaro Literaire” w udzielo
nym mu wywiadzie — naga 
modelka była zupełnie bez
bronna. Mogło sie ja malo
wać, rysować lub robić co
kolwiek sic chciało. Dzisiaj 
natomiast mamy do czynienia 
z nowym rodzajem kobiet; z 
którymi nic wiadomo iak po
stępować. Np. to, wskazał na 
kartkę jednego z magazynów 
ze zdicciem przedstawiającym 
batalion kobiet izraelskich w 
marszu z karabinami — Co 
robić z takimi amazonkami. 
Fantastyczne! Okropne! Męż
czyzna jest tu bez szans.

■ Jak pisze publicysta „Li- 
tieraturnoj Gaziety”. reforma 
ekonomiczna przeprowadzona 
w Związku Radzieckim zmie
nia radykalnie stosunek kie
rownictw przedsiębiorstw do 
planu. Kiedyś dążeniem każ
dego zakładu było uzyskanie 
możliwie najniższych wskaź
ników planu, dla którego to 
celu „puszczano w ruch cały 
kunszt dyplomatyczny, a na
wet znajomości prywatne”. Ci 
sami ludzie, którzy aż do 31 
grudnia bronili sie przed 
zwiększonymi zadaniami, w 
pierwszych dniach stycznia 
sami zobowiązali sie do 
przekroczenia planu „w ra
mach współzawodnictwa so
cjalistycznego”. A potem 
przychodził 1 Maja, i dalsze 
rewidowanie zobowiazań w 
kierunku ich podwyższenia. 
Następnie zbliżała sie roczni
ca Rewolucji Październikowej 
— i znów to samo. Dzień 
Konstytucji, nowe zobowiąza
nia. wciąż to samo — ponad
planowa produkcja. Często
kroć działacze gospodarczy 
przyznawali sie do tego. że 
musza pozostawić sobie rezer
wę. abv móc podejmować zo
bowiązania socjalistyczne, a 
niekiedy wręcz ich do tego 
nakłaniano. W chwili obecnej 
natomiast wszystkie przedsię
biorstwa. które zostały już 
przestawione na nowy system 
planowania, same zażądały 
zwiększenia swych zadań pro
dukcyjnych-



BURAKA 
SŁODKIE 
ZYCIE

Dalszy ciqg ze słr. 1

flego placu. Ale przeleci po szynach nie 
jeden pociąg, zanim furmanki rzeczywiś
cie dobiją do wagi. Wtedy ludziom cięż
ko jest ścierpieć każdą przeszkodę na 
drodze do chybotliwego, drewnianego po
kostu, gdzie koniom ślizgają się nogi, 
a wozy lecą niebezpiecznie do tylu i trze
ba zapierać kola kamieniami, burakami, 
co jest pod ręką. A jednocześnie bacznym 
okiem obserwować rachunkowość Wago
wego.

Bliskość wagi czyni chłopów nieustęp
liwymi. Mają małe karteczki z wezwa
niem na określoną datę i żądają, aby ho
norowano harmonogram opracowany 
Przez zarząd cukrowni. Ale wagowego 
nie można akurat nigdzie znaleźć, okien
ko, gdzie przyjmują od plantatorów kar
teczki jest dyskretnie zamknięte. Chło
pi rozpoczynają więc poszukiwanie in
żyniera, który kieruje całością zajęć na 
buraczanym placu.

— Panie inżynierze, a wagowego to 
Hie ma.

— A nie ma. Wagowy też człowiek, 
Poszedł na obiad.

— A chłop to nie człowiek?

1 — Człowiek.

Rozmowa została skończona. Chłopi 
Wracają do wagi, aby powiedzieć głośno, 
co. myślą o takich porządkach. Potem 
Wraca wagowy. i znowu robi się cicho. 
Czasem tylko wybuchnie kłótnia, gdy wa
gowy. zorientowawszy się, że plantator 
przyjechał poza harmonogramem, nie 
chce zważyć buraków. Padają prośby, 
groźby, błagania, zaklęcia. W tym czasie 
na drodze, trzy kilometry od placu, zno- 
W’u robi się zastój. A kiedy potok ruszy, 
chłopi odetchną z ulgą: ważą I dopiero 
kiedy sami. w jadą na plac buraczany, J a 
kimś sporem z wagowym, znowu wstrzy
mają sznur furmanek na szosie. Długi 
sznur. Na wagę Wjeżdża w ciągu doby 
1200—1400 pojazdów.

Dlatego rozpoczęta w pierwszym dniu 
kampanii hałda buraczana tyje z godzi
ny na godzinę przesłaniając sobą maga
zyny i niższe budynki zakładów. Gdy 
zwózka buraków zostanie późną jesionią 
zakończona, zza hałdy widoczny będzie 
tylko dymiący dzień i noc przez 4 mie
siące komin cukrowni. Wledy zacznie się 
Proces odwrotny: hałda zacznie opada’, 
magazyny zaś wypełnią się workami z 
cukrem. Z bocznicy kolejowej zak ładów » 
dzień w dzień odjeżdżać będzie 15 wago
nów słodkiego ładunku.

2.

Przejeżdżając szyny normalnotorowej 
kolei autobus m ija tabliczkę z napisem 
„Dobrzelin" i zatrzymuje się naprzeciw 
budynku administracji To jedyny środek 
lokomocji łączący osadę ze światem, ko
lej przewozi tyiko ładunki. Po drugiej 
stronie szosy stanęły niezgrabne i po
sępne czworaki, oddające wiernie świa
dectwo wiekowi zakładów. Jak przed la 
ty buczy syrena cukrowni ogłaszając 
zmianę. W jedynym sklepie m ię ty m  nie
ma iuż nic do kupienia, a w ledynym 
sklepie spożywczym gromada robotników 
i ich znajomych plantatorów, popija z 
butelek „ C y t r u s "  . rozpraw iane g w s n o o  
interesach. To pracownicy sezonowi, przy 
jęci do roboty na czas kampanii. Czują 
się jeszcze niepewnie w n o w e j  skóize 
chłopo-robotników i chętnie ^  P*1̂  
mocniejszego dla dodania s^bie •
ale przewidujący sklep „me tizyma 
nych krzepkich trunków.

Kampania stawia w po^ tow iu  całą 
okolicę. Tak było już przed stu laty i taje 
pozostało. Na mapie uw ieszonej w g  

rektorskim gabinecie zobaczje (>dd/,a. 
wyrysowaną grubą krechą s ■ _ ę 
ływania cukrowni: obszar 8.000 hą r 
rzucony w pięciu powiatach dwoch wo- 

jewództw. Jeszcze bardziej 
przedstawia się liczba plan a ’ Wa_ 
rzy podpisali kontraktacyjne . . ,  ' moż. 
runki nie są najgorsze, bo /  • . ^
na wyciągnąć 18.000 złotych ^ę tn y ch  d 
podjęcia takich pieniędzy tez me t o K  
Trzeba bvło powołać do życia specjalni
służbę agrotechniczną, nadzorującą plan- 
tacie ale potrzeby s u r o w c o w e  cukrowni 

są r z e c z y w iś c ie  olbrzymie. Blisko 
i pół miliona kwintali buraków.

Bo też zakłady nie są już tą cukrownią, 
którą uruchomiło sobie w niegdysiejszych

Coraz

mniej

pilotów
Jaką cenę plącą Amerykanie za barba

rzyńskie naloty na Wietnamską Republikę 
Demokratyczną? Jakie są w Istocie amery
kańskie straty na polach bitew w połud
niowo-wschodniej Azji? •

Reporterzy i naoczni świadkowie wymie
niają 'zazwyczaj cyffy baru/.o wysokie. Na
tomiast oficjalne komunikaty Pentagonu 
potlają liczby własnych strat niższe od tych, 
jakie znamy z komunikatów sii zbrojnych 
DRW.

Jaka jest prawda:

Oto co pisze na ten temat hamburski ty
godnik „Der Spiegel", bynajmniej nie sym
patyzujący z DRW:

„Tylko w jednym miesiącu działań wo
jennych amerykańska eskadra startująca 
z sjamsklego lotniska w Ta Khli straciła 
nad północnym Wietnamem i Laosem 15 
ze swych 18 samolotów bojowych i aż 3 
pilotów.

Były to wyjątkowo ciężkie straty, ale i 
przeciętny haracz płacony przez amerykań
skie lotnictwo nad poludniowoazjatyckiml 
polami bitew, osiągnął iuż tak wysoki mi- 
łap, iż dalsze prowadzenie wojny w do
tychczasowym rozmiarze staje się proble
matyczne.

Mimo to wszystltie amerykańskie jednost
ki lotniczej — wraz z trzema lotniskowcami 
działajaeymi u zatoki Tonki.jskiei — utrzy
mywane są dzięki rozpaczliwym wysiłkom, 
w pełnym stanie bojowej liczebności. I 
dzieje się tak, chociaż Amerykanie stracili 
dotąd w Wietnamie dużo więcej maszyn 
i pilotów, niż przyznają to ich oficjalne 
komunikaty.

Według powściągliwych danych Pentago
nu artyleria p. lot. DRW, Migi i rakiety 
przeciw lotnicze zestrzeliły około 530 amery
kańskich samolotów bojowych — z tego oko
ło 400 nad DRW. a 130 nad Wietnamem Po
łudniowym. W cyfrach tych — bardzo, iak 
się zdaje, optymistycznych — jednak na 
pewno nie mieszczą sic:

— „samoloty, które wróciły wpraw
dzie- do bazy, ale tak uszkodzone, że nie 
nadają się do remontu",

— „maszyny, które rozbiły się na sku
tek innych przyczyn niż bezpośredni* ze
strzelenie przez UPLA“,

— „samoloty i helikoptery zniszczone 
przez partyzantów na ziemi”.

A po rozliczeniu z tych strat 
cyfra maszyn* zniszczonych i nie 
nadających się do dalszej walki 
przekracza tysiąc i zbliża się do tej, jaką 
podają komunikaty strony przeciwnej. 
Łączna wartość zniszczonego sprzętu ocenia 
na jest na 3 miliardy dolarów.

Najcięższe straty poniosły jednostki lot
nicze prowadzacc działania nad dżunglą. 
Tak np. lotnictwo marynarki wojennej — 
zdziesiątkowane — musiało wprowadzić ostat 
niodo akcji dawno przestarzali typy maszyn — 
np. typ T-33 i A-413, już od roku 1956 wy
cofane z uzbrojenia.

Dowództwo lotnictwa taktycznego — jak 
pisze publicysta — ekspert Ilanson Bald- 
win z „New York Timesa" - dysponuje 
obecnie na terenach całych Stanów Zjed
noczonych tylko dwoma eskadrami taktycz 
nych maszyn supernowoczesnych. Pozostałe 
przekazano jednostkom szkoleniowym. Ta 
ostatnie dwie eskadry oczeKują również na 
odlot do Wietnamu.

Ostatnio doszło do ostrego zatargu mie
dzy generalicją a Pentagonem: chodziło o 
to. kto ponosi odpowiedzią.ność za te, tak 
drastyczne braki w wyposażeniu lotnictwa 
taktycznego. Wojskowi twierdzą, że wina 
obciąża Penta?on, który n‘e doceniał ro'i 
samolotów szturmowych we współczesnej 
wojnie. Urzędnicy Pentagonu bronią się 
twierdzeniem, iż straty w Wietnamie za
skoczyły dowódców amerykańskich i prze
kroczyły planowane przez nich wskaźniki 
uzupełnień. Wina jest zapewne obopólna: 
nikt nie przewidywał takiej skuteczności 
wietnamskiej obrony p. lotniczej.

W końcu września McNamara podwyż
szył i tak wyśrubowane zamówienie na tok 
bieżący o dodatkowe 280 samolotów sztur
mowych.

Ale mimo to mówi się, że przy obeernj 
liczbie zestrzeleń, olbrzymi przemysł lotni
czy Ameryki, najwcześniej w 1968 roku 
nadąży z uzupełnieniami. Jednak t wtedy 
nie wszystkie dziury będą załatane: brak 
jest bowiem i pilotów. Lotnictwo marynarki 
wojennej USA nie ukrywa, iż do pełnych 
etatów brakuje mu 1600 pilotów boiowych. 
W lotnictwie wspierającym piechotę mor
ską brak jest 650 pilotów.

Ponad 200 pilotów amerykańskich zginę
ło w ostatnich miesiącach. 100 — zestrzelo
nych nad północnym Wietnamem — wpadło 
w ręce żołnierzy DRW. Ale to niepełna lis
ta strat: dochodzi jeszcze i upadek morale, 
zniechęcenie, przekonanie, iż za wszelką 
'•enę trzeba wycofać się z brudnej wojny. 
Oorócz wicc ciężkich strat boiowych, tylko 
w tym roku odeszło do cywila ponad 700 
p. lotów amerykańskich. Mimo trudności, 
znaleźli oni sposób na to, by skończyć z 
niebezpieczna służbą w Wietnamie.
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latach warszawskie towarzystwo akcyjne. 
Moc przerobowa wzrosła przeszło pięcio
krotnie, a w nowe maszyny i urządze
nia tylko w ostatnich dwóch latach wła- 
dowano blisko pięćdziesiąt m ilionów zło
tych. W okresie m iędzykampanijnym bry
gady remontowe i budowlane prawie nie 
opuszczają fabrycznych pomieszczeń.

Antoni Rychliński, komendant straży, 
który pracuje tutaj ponad czterdzieści lat 
określa sytuację krótką sentencją:

— I w kapitalizmie i w socjalizmie cho
dzi o to, aby burak wpadał jedną dziu
rą, a z drugiej żeby wylatywał cukien 
Ale to jednak nie to samo. Teraz prze
rabiamy tutaj 22 tysiące kwintali na do
bę, a jednego razu aż 24 tysiące kw in
tali buraków.

Rychliński każdą zmianę w  zakładach 
traktuje jak coś, co go dotyczy osobiście 
Nigdzie poza cukrownią nie pracował, 
cieszy go każde urządzenie, każdy nowy 
daszek wystawiony na szopach składów 
czy hali fabrycznej, gniewa zaś każda 
przeszkoda na drodze do chwały cukrow
ni. Więc do czego to podobne, aby nie 
jnałazło się dwudziestu chłopa na paro
woziki wąskotorowej kolei? Albo żeby 
cukrownia miała kłopoty z werbunkiem 
ludzi do roboty w sezonie. Za Grzybow
skiego to chłopi dzień i noc stali pod bra
mą i prosili się do pracy. Ale teraz w i
docznie za duży rozmach. I ludzie się. 
panie, trochę popsuli. Nawet na parowóz 
nie moż.na znaleźć chętnych.

Ale najbardziej boli Rychlirskiego spra 
wa „łańcucha", podnośnika łańcuchowe
go zamontowanego przez jaką'- szacowna 
krakowską firmę. Jak oni to montowali, 
dziwi się strażnik, że co i rusz pękają 
jak zapałki stalowe trzpienie. A tego się 
ukryć nie da, bo tam chłopi zajeżdżają 
furam i po wysłodki na pasze I zadziera
ją  do góry głowy, i patrzą drwiąco na 
ten łańcuch, aż Rychlińskiego zalewa 
krew.

Ale kłopoty cukrowni na tym się nie 
kończą. Występują bowiem także poważ
ne braki w kadrze inżynieryjno-technicz
nej. Próbowano przyciągnąć nowe siły 
fundując, stypendia dla studentów wyż
szych szkół rolniczych i wydziału chemii 
spożywczej Politechniki ł.ódzkiej, gdzi*: 
istnieje sekcja cukrownicza. Stypendiów 
tych ufundowano coś siedem, ale efekt 
ich jest prawie żaden. W cukrowni zde
cydował się zostać tylko jeden absolwent. 
Inn i pobyli kilka miesięcy i wyjechali. 
Ucieczkę uzasadnili krótko:

— Gdzie my tu sobie na wsi znajdzie
my odpowiednie żony. A z miasta żadna 
kobieta za nami nie przyjedzie.

Trzeba jeszcze dodać, że młodzi ludzie 
wypowiadający tę opinię urodzili się i wy
chowali na wsi, oraz że ukończyli wyż
sze szkó ł/ rolnicze.

Cukrownia zaniechała więc dalszych 
fundacji i radzi sobie sama, jak potrafi. 
Radzi sobie zresztą nie najgorzej. Krót
kie zwiedzanie hal produkcyjnych może 
przekonać o tym najwybredniejszego 
znawcę zagadnień cukrowniczych.

3.

Po każdej zmianie pustoszeje i Zapeł
nia się na nowo szopa na rowery i mo
tocykle, którymi dojeżdżają do pracy se- 
zonowcy. Po każdym gwizdku syreny pu
stoszeje ulica przed fabryką i Dobrzelin 
żyje tak jak żył przed kampanią. Stali 
mieszkańcy osady przyzwyczaili się juz 
do tego czteromiesięcznego gwaru. Zawód 
cukrownika przechodzi tutaj z ojca na 
syna i rodowici dobrzelinianie stanowią 
trzon licznej, bo ponad czterystuosobowej 
załogi stałej.

Obecnie większość tych ludzi mieszka 
w  zakładowych budynkach mieszkalnych 
i naprzeciw zakładów, żywi się w zakła
dowej stołówce i posyła dzieci do zakła
dowego przedszkola. Jedyne boisko pił
karskie także zbudowała cukrownia, po
dobnie jak dom sportowy, w którym mie
ści się biblioteka i ruchowski K lub Prasy 
i Książki. Do ludzi, poza sprzętami w mie
szkaniach, należą tylko krowy, które trzy
ma tutaj każdy, bo to jednak wstyd ży
jąc na wsi, kupować w sklepie mleko.

W arunki mieszkaniowe nie są łatwe, w 
hotelu robotniczym zatrzymały się wiec 
rodziny przyjezdnych, którzy na sta!; 
związali się z cukrownią. Sezonowcy, dla 
których ten hotel byl pomyślany, przyj
dą do niego dopiero w okresie słot i mro
zów, kiedy zakończą prace polowe w 
swoich gospodarstwach. Wniosą do mono
tonii dobrzelińskiej nieco ożywienia swo
ją chłopską riiezgrabnością, ale z wiosr.ą 
wyniosą się, skąd przyszli.

Wiosną nie zabraknie jednak w Dobrze
linie innych atrakcji. Skojarzone w  okre
sie kampanii pary połączą się na ślub
nym kobiercu w Żychlinie albo w  Bedl
nie. Ostatnie worki cukru opuszczą ma
gazyny, ale pracy w cukrowni nie zabrak
nie. Przez całe lato ludzie będą czyścić 
urządzenia produkcyjne, szykując je do 
nowej kampanii. Te cztery jesienno-zimo 
we miesiące są tutaj najważniejsze. Wtedy 
nie ma czasu, żeby się podrapać. Wiadomo, 
tylko burak ma naprawdę słodkie życie,

JE R /Y  DARNAL



TA D E U S Z GICGIER gnął sie na żyde, i to właśnie 
wtedy, gdy otwierały sję przed nim 
nowe perspektywy?

„Twarz ziemi 

ogłuszona 

milczeniem"

*

Z NOTATKI SŁUŻBOWEJ:

„W dniu 26. VIII. insii r. o 
umlz. 15.25 ob. E. B. zawiadomił 

. tul. Komendę MO, żi> popełnił 
samobójstwo jego szwagier — 
Eugeniusz Z., syn Antoniego i 
Marii, ur. 12. II. iD3ti r. w Hud
kach, pow. Rawa Mazowiecka, 
kawaler, wykształcenie wyższe, 

m*r polonistyki, nauczyciel, 
bezpartyjny, zamieszkały w Z. 
Po udaniu sie na miejsce wraz 
z lekarka ob. W. B. zastano w 
mieszkaniu leżące zwłoki Euge
niusza Z. na podłodze, ubrane 
jedynie w majteczki kąpielowe. 
Na klamce drzwi pokoju znaj
duje sie sznur biały bieliżniany, 
złożony w osiem, który E. B. 
przeciął po stwierdzeniu, ie Eu
geniusz Z. popełnił samobójstwo. 
Na stole w pokoju znaleziono 
list kierowany do rr.dziny, w 
którym pożegnał rodzinę, po
wierzył swoje mienie do podzia
łu i zlecił szeregu osobom wy
mienionym w liście zwrócić za
ciągnięte długi, w  końcu listu 
przeprosił całe społeczeństwo 1 
dyrektora S. Na miejscu zabez
pieczono kilka kartek i  pismem 
denata”.

*  *  *'

Gienka poznałem przed piętnastu 
laty. Był jeszcze wtedy licealistą 
(stracił kilka lat r.auki na skutek 
wojny), pamiętam, że nosił szkolną 
tarczę na ramieniu. Przyszpdł na 
zebranie Koła Młodych Pisarzy i 
przyniósł swoje wierne. Wiersze 
były młodzieńcze, nieporadne. Suro
we, ale szczególna surowością, któ
ra zwracała na siebie uwagę. O so 
bie mówił niechętnie, z widocznymi 
oporami. Za to w dyskusjach zaiw 
K7/r zabierał głos, nie wahał się kry
tykować wierszy kolegów, nawet 
tych, z którymi był zaprzyjaźniony. 
Czerwienił się, zacinał, dukał, aie 
zawsze powiedział w końcu to. co 
mu leżało na wątrobie.

Potem nasze drogi ?ię rozeszły. 
Orf czasu do cza.su czytałem jego 
wiersze w prasie, kiedyś dowiedzia
łem się, że dostał nagrodę poetycką 
na konkursie młodych. Jakieś dwa 
lata temu zaprosi! mnie na Wieczór 
literacki do szkoły w Z„ gdzie był 
wykładowcą języka polskiego. Spo
strzegłem, że występując publicznie 
mówi już znacznie swobodniej, mło 
dzież słuchała go z uwagą, widać 
było, że go poważa i darzy sympa
tią.

Pochwalił się przede mną, że Wy
dawnictwo przyjęło mu tom wier
szy, będzie to jego pierwsza książ
ka. jeśli nie liczyć debiutu w wy
daniu zbiorowym. Mówił o tym z 
tłumioną niezdarnie radością, łatwo 
było odgadnąć, czym ma srać się 
dla niego ta pierwsza własna książ
ka wierszy, na którą ezekał wielo 
lat.

Ostatni raz widz:ałem co w Ło
dzi, w czerwcu bieżącego roku. 
Uskarżał się trochę na swoje zdro
wie. napomknął o konfliktach w 
S:zkole, o zam:arach powrotu do 
Łodzi, gdziie miałby lepsze możli
wość; oracv i rozwoiu. Bvł ierteik 
przy tym wszystkim pełen opty
mizmu. pokazywał mi nowo wier
sze. cieszył się, że jego książka jest 
już w druku. Dlaczego więc za
brakło mu cierpliwości? Czemu tar

Do Z. przyjeżdżam podmiejskim 
tramwajem. Po drodze. na 
wysokości Drzedosiatnieeo urzy- 
stanku. mi.iam okazały budy
nek szkoły, w którei uczył Gienek. 
Jest pora południowa, ludzie pra
cują, n,a ulicach niewielki ruch. 
Biorę taksówkę i każe wieźć s.ie 
na Komendę MO, Pytam szofera, 
czy słyszał o miejscowym nauczy
cielu. który popełnił samobójstwo? 
,.A tak, to już z .miesiąc tomu, tu 
stale ktoś się wiesza, ostatnio po
wiesił siię młody chłopak w łazien 
co u narzeczonej”...

Istnieje teoria, że samobójstwo po 
pełnia ją często ludzie niedocenieni, 
którzy pragną zdobyć rozgłos, zwró 
o:ć na siebie uwagę. Gienek mógł 
sie zaliczać do tych ludzi. Chyba 
nie o taki rozgłos mu jednak cho
dziło...

Na milicji dowiaduję się. że fumk 
cjonariusz, który prowadził docho
dzenie w sprawie Gienka, wyjechał 
do Łodzi. Pytam więc dwóch in 
nych funkcjonariuszy, co słyszeli
o wypadku? ..Zasadniczo, to nam 
nie wolno mówić” — oświadcza je
den. ,,Pcwiem krótko: wszystkiemu 
winna wódka" — orzeka drugi, — 
„Panie, do czego ona nie doprowa
dzi! Znalem jednego stolarza, był 
dobry fachowiec, a jak stię rozpił, 
to wszystko zaczął knocić”...

Wsiadam z powrotem do taksów
ki. Jestem przygnębiony: a więc 
potwierdza się wiadomość, że Gie
nek pił o-italnimi czasy. Mówił ml
o tym wspólny znajomy z Z., le
karz, także były członek Koła Mło
dych. „Trochę się boję o niego, pi
je, ma zaburzenia równowagi psy
chicznej. Na szczęście dał siię na
mówić na kurację, jest pod opieką 
Przychodni w Lodzi”.

Dyrektor Liceum, były zwierzch
nik Gienka, długo mówi na wstę 
pie o tym, jaki to był dobry czło
wiek. Koleżeński, uczynny, nikt nie 
mógł powiedzieć na niego złego sło
wa. Ke*chał młodzież, był jej praw 
dziwym przyjacielem, potrafił roz
palić w niej miłość do litera tiry. 
Przez jaki.ś czas kierował ośrod
kiem metodycznym, rozkręcił ruch 
literacki wśród miedzieży tchnął w 
nią ducha obywatelskiego, poczucie 
odpowiedzialności za losy miasta i 
kraju. Głośne były opracowane z 
jego zachęty listy młodzieży do 
„Tygodnika Kulturalnego”, z s m s z 
czone w cyklu „Gdybym był po- 
słetm”. Jako wykładowca miał 
wprawdzie dosyć dowolny pro
gram, układany według własnych 
zainteresowań, mówił 'wiele "o 
współczesnej literaturze, o Mroż
ku, Różewiczu; 'a zaniedbywać ■ ro
mantyzm i pozytywizm, ale dyrek
tor nie był rygorystą 1 patrzył na 
to przez palce. W grę weszła jed
nak potem sprawa, na którą przez 
palce patrzeć nie było można. Gie- 
m k  zaczął zaglądać do leieliszka i 
nie mógł się temu oprzeć, to było 
jego nieszczęściem. „Przeprowadza
liśmy z nim rozmowy, byliśmy na
wet dwa razy u niego w mieszka
n iu ., raz ja, raz mói zastępca. Przy 
rzekł, że nie weźmie kieliszka do 
ust, a potem znów poszedł wieczo
rem na wódkę. Na lekcjach za
czął opowiadać młodzieży o swoich 
zawodach życiowych. Pewnej uczeń 
nicy wpisał do zeszytu sentencję, 
że jeśli chce, by jej siię w życiu 
wiodło, nie powinna okazywać lu 
dziom, że iest uczciwa. Zawsize szyb 
ko rozczulał się nad sobą, nad swo 
ia samotności#, był iednak tvzr tvm 
skryty, nie potrafił zaskarbić so
bie przyjaciół. Szukał ich tam gdzie 
ich szukać nie należało, Byli to prze 
ważnie robotnicy, kompani do kie
liszka. Pan rozumie, Z nie jest du
żym miastem, tu wszyscy wszystko 
widzą, a do tego pedagog, więc 
sprawa nabrała rozgłosu. Ostatnio 
zaniedbywał siię też w pracy, opu

ścił szereg dni bez usprawiedliwie
nia. mogliśmy zrobić mu dvscvnli- 
narkę. ale nie zrobiliśmy, zresztą no 
tom przedstawił zwolnienie lekar
skie. Sprawa stawała parę razy 
na POP, dostał upomnienie, potem 
naganę, w końcu POP skreśliła eo 
z listy członków partii”.

Ostatnie zdanie dyrektor wypo
wiada ściszonym głosem, jakby ubo
lewając z powodu tego werdyktu, 
ale w gruncie rzeczy widać, że 
znajduje w nim oparcie. Nie wy
starcza mu to jednak, więc dopo
wiada.* że w dzień śmierci Gienka, 
po powrocie do domu, dowiedział 
się od żony o telefonie jej znajo
mej, a matki pewniej uczennicy, 
która wyrażała obawę, by Gienek 
nie uczył w nowym roku szkolnym 
jej córki. „Potem dostałem wiado
mość, że Gienek popełnił samobój
stwo, i powiedziałem żonie, że ta 
matka może już być spokojna...”

Spokój — przynajmniej ten zew
nętrzny — to wrażenie, jakie wyno 
flzę opuszczając szkołę. W całym bu 
dynku cisza, a>lie cisza lekko rozszem 
rana, znak, że w klasach odbywa
ją się lekcje, W korytarzu siedzi 
woźna" i robi na drutach — wciele
nie spokoju, pewnośoi siebie, ładu 
i porządku.

Ład i porządek panuje również 
w mieszkaniu Gienka. Jest to ład 
pustych ścian i umytych podłóg. 
W kuchni sprzątają jeszcze dwie 
siostry zmarłego, przy oknie stoi 
bratowa z małym dzieckiem na rę
ku. Jest również sąsiadka, która 
paliła Gienkowi w piecu i robiła 
porządki. „Proszę pana, taki przy
zwoity człowiek, cały dzień me
dytowałam w fabryce, dlaczego on 
to zrobił? Bo niejeden drugiego za
bije. a swojego życia broni. Dla
czego mu to życie zbrzydło?”

Ano. mogło mu zbrzydnąć. Posłu
chajmy i drugiej strony, a właści
wie — kilku stron, bo są to głosy 
wielu osób, z którymi rozmawiałem. 
Głosy, które znalazły również po
twierdzenie w zeznaniach w czasie 

.śledztwa.
Gienek był najstarszym dzieckiem 

w ośmioosobowej -odzinie robotni
ka folwarcznego. W chwili ukoń
czenia studiów umiera mu matka, 
Ojciec zostawia całe rodzeństwo na 
jego głowie i żeni się powtórnie. 
Gienek wydaje sios>ry za mąż. ro
dzinę zakłada również jego młod
szy brat. On nic ma kiedy tym się 
zająć, zresztą pochłania go bez resz- , 
ty praca nauczycielska, która jest 
jego powołaniem. Pierwsze konflik
ty rodził się wledy gdy staje w o- 
bronie uczniów, zwłaszcza tych mniej 
zaradnych, pochodzących ze wsi. 
Później jego klasa zajmuje w szkol 
nym współzawodnictwie pierwsze 
miejsce. Część kolegów patrzy już 
teraz na niego niechętnie, zazdrość 
jest rzeczą ludzką.

Dostaje miesztanie w nowym blo
ku i urządza je nowocześnie. Co
raz w j^ę j pisze, coraz częściej dru
kuje swoje utwwy. Działa przy tym 
społecznie, prowadzi koto polonistycz 
ne, organizuje z młodzieżą liczne 
wycieczki do kin i teatrów. Jest 
przyjacielem młodzieży, wiec mło
dzież odwzajemnia się sympatią. 
„Proszę pana, jak kiedyś zachoro
wał to uczniowie przynosili mu mle
ko, robili śniadania" - powiedzia
ła mi sąsiadka Gienka. Niechęć częś 
ci kolegów narasta. Pogłębia ją  bez 
kompromisowość Gienka, który za
wsze mówił praw<l>. w oczy. Ludzie 
tego nie lubią, daia mu to orfoo- 
wiednio odczuć. Gienek jest wraż
liwy, boli go to, składa Irzy kolej
ne wnioski o przeniesienie. Inspek
torat i liceum nie godzą się jednek 
na 'o. Gdy zostaje w Z., odbiera mu 
się część klas i wychowawstwo w 
jego klasie. Nie zraża się tym. pra
cuje dalej społecznie z młodzieżą, 
organizuje imprezy artystyczne i 
wieczory literackie Jest już jednak 
wledy sam. A samotność to zły do
radca — powiada przysłowie. Nie 
znalazłszy zrozumienia w swoim śro 
dowisku. wśród ludzi wykształco
nych, szuka go gdzie indziej, i tra
fia jak najgorzej. Są to ludzie nie 
tyle prości, co ~ prostacy, znajdu
jący jedyną raelość życia w wódce.

Tak Jest, szkoła stara się Gienkowi
pomóc. Najpierw przeprowadza st* 
z nim rozmowy na temat wódki i 
złego towarzystwa, przeprowadza z 
reguły przy świadkach, żeby mieć 
dowód, że rozmowa się odbyła, a 
może nie tylko dlatego. Później dy
rektor wysyła do niego jednego 7 
nauczycieli, wtedy ten przychodzi z 
litrem wódki, a potem oświadcza 
dyrektorowi, że Gienek leży w do
mu pijany. Dyrektor nie dowierza, 
wysyła drugiego nauczyciela, ten 
oczywiście potwierdza słowa pier
wszego. Nazajutrz organizuje się 
nad Gienkiem sąd w szkole, po któ 
rym zostaje mu- głęi>oki uraz do lu
dzi. Nietrudno odgadnać, w czym 
znowu szuka zapomnienia. Przeczu
wa jednak niebezpieczeństwo, zgła
sza się do Poradni Przeciwalkoholo
wej, choć zdaje sobie sprawę z te
go, że przypnie mu się etykietkę 
alkoholika. W Polsce prowincjonal
nej kto pije, ten jest Polak, kto le 
czy się — to alkoholik. Na Gienka 
spada teraz cios po ciosie. Najpierw 
odsuwa się od niego dziewczyna, 
którą kocha, z którą mial się żenić. 
Jest rozbity psychicznie, nie ma sił 
iść do szkoły. Wkrótce potem otrzy
muje pismo z POP o usunięciu go 
z partii Decyzja ca zapada w cza
sie jegc nieobecności na zebraniu. 
Gienek przeżywa ’«  bardzo boleś
nie. Jest na zwolnieniu lekarskim 
lekarza — neurologa, więc siostra 
zabiera go do siebie do Łodzi. Chce 
przenieść się tu na stale, szkoła 
ch:;tnie by go teraz puściła, ale G'e 
nek ma już urobioną opinię. zreszfą 
nie tylko we władzach szkolnych. 
Kiedy opiekun grupy poetyckiej 
przy Zarządzie Wojewódzkim ZMS. 
do której Gienek należy, chce wy
słać go z odczytem, organizatorzy z 
pewnej instytucji upowszechnienio
wej zapytują, czy zdaje sobie s>prawę, 
z tepo, kogo wysyła? Gienek jest 
przybity wstyd mu wobec kolegów, 
nie decyduie sic iechać z nimi na 
obóz wypoczynkowy. Wraca nato
miast do Z. Nie ma pieniędzy na 
życie — zaciąga szereg drobnych po
życzek. Zbliża się nowy rok szkol

ny. Gienek nie dostaje zawlacW^®"
nia o konferencji nauczycielskiej - 
w Z. rozchodzi się pogłoska, 
nie będzie już uczył w szkole. Jest 
opuszczony przez wszystkich, beZ 
środków do życia. Załamanie Ps>" 
chiczne osiąga 3tadium końcowe. 
Próbuje jeszcze się ratować, chodzi 
po mieście szukając znajomych, chce 
się z nimi widzieć. rozmawiaj 
chce żeby mu wyjaśnili, jak to jest 
możliwe, że on człowiek z gruntił 
prawy i uczciwy, do niedawna do
bry nauczyciel, znalazł się w sy
tuacji bez wyjścia. Ale jedni znaj»“ 
mi są jeszcze na wakacjach, dru
dzy nie mają czasu. Chodzi prze* 
całą ne>c, rano o piątej widzą 3” 
ludzie idący do podmiejskiego traflj 
waju. O ósmej otwierają sklepy. "  
jednym z nich Gienek kupuje 
sznur do bielizny.

Spłata z niego gruby powróz* 
na łóżku kładzie czysta koszulę 1 
świąteczne ubranie, na stole — do
wód Osobisty. Pisze jeszcze parł 
słów długopisem, długopis jest wy* 
pisany, odciska tylko rowki na kaf 
tonie, ale nie wychodzi już z dornu, 
by kupić nowy. Po godzinie p ie ' 
nastej krewny jego zawiadamia m-* 
licję. że Eugeniusz Z. popełnił sa
mobójstwo.

*  * *

Śledztwo w sprawie o k o lic z n o ś c i 

śmierci Eugeniusza Z. zostało u- 
morzone. Sprawa jest oczyw is ta-  

sam odebrał sobie życie, sam ponos i 

za to odpowiedzialność. Nie tyl'<3 
jednak za tó. Ten człowiek z 

ehwiann równowagą psychiczną wie* 
dział 7 całą wyrazistością w c h w i l i  

śmierci, że czynem swoim obciąg® 
społeczeństwo. Dlatego p r z e p ro s ił 

je w liście za swój czyn. Czy jed
nak słusznie wziął całą winę na sie* 
bie?

„Wybaczcie, jestem za biedny. W 
życzliwość ludzką kupić na targu'
— napisał w jednym ze swych wier 
szy. A w innym: „Uśpione niebo 
kapie łzami i czernią na twarz zie
mi ogłuszonej milczeniem...1'

Mara Konstantm — kompozycja (Mozaika)
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JA N IN A  

RZĄSA — A D Y N O W S K A

W gerańskim 

„MUSIS 

SACRUM"

Teatr gerański nazwaliśmy 
żartobliw ie „musis sacrum”. 
W łaściwie nie uczyniliśmy te
go my, tylko Reussowie, ksią
żęta turyńscy, którzy w ybu
dowali ten szacowny przyby
tek sztuki. I  na pewno nie 
uczynili tego żartobliwie, ty l
ko bardzo serio. Nad porta

lem teatru umieszczono m ia 

nowicie jakąś bardzo antycz
ną damę w dość skąpym stro
ju , trzymającą w ręku zapa
loną bardzo niemiecką po
chodnię. I  właśnie u stóp tej 
bardzo antycznej damy w i
dnieje napis —  „musis sa
crum ”.

Gmaszysko jest potężne, masywne 
i szare, i z dała pachnie wczesna se
cesją, Ale za to — cóż za pnkowność! 
Duża sala teatralna o olbrzymiej sce 
nie, dwu balkonach 1 nie kończących 
się rzędach lila krzeseł, mała sala 
teatralna z kameralną sceną, wspa
niała sala koncertowa z organami, 
dwie sale prób i niezliczona ilość po
koi z instrumentami i bez, do wyko
nywania najrozmaitszych ćwiczeń i 
praktyk artystycznych.

Jednym słowem — grać było gdzie. 
Dodać należy, że teatr gerański o- 
dziedziczył jeszcze mały teatrzyk w 
miejscowości Greiz, odległej o mniej 
więcej sześćdziesiąt kilometrów od 
Gery. Używam terminu „odziedzi
czył”, ponieważ Greiz posiadał do 
niedawna swój własny, stały teatr.

W latach 1964—65 zostały zlikwido 
wane niektóre małe sceny. Władze 
NRD wyszły z założenia, że wobec 
szerokiego zasięgu kina i telewizji, 
prowadzenie małych, prowincjonal
nych scen nie ma już po prostu sen
su. Aktorzy o pełnych kwalifika
cjach zostali zatrudnieni w więk
szych ośrodkach, inni — otrzymali 
pracę według swoich kwalifikacji. 
Byłam świadkiem przeprowadzenia 
tej reorganizacji i muszę przyznać, 
że zaimponowała mi sprawność z ja
ką została wykonana.

Ponieważ Greiz jest sporym mia
stem i posiada — jak się rzekło — 
ładną scenę. Gera objęła rodzaj pa
tronatu kulturalnego nad tym ośrod
kiem. gwarantując mu pewną ilość 
przedstawień rocznie. Natomiast tzw. 
„objazdy” jakie się u nas praktyku
je, w Niejnczech w ogóle nie istnie
ją. Szkoda energii i pieniędzy po to, 
by pokazać ludziom w terenie na
miastkę sztuki. Widza dowozi się do 
teatru, a nie na odwrót.

Rossem tego całego interesu teatral 
nego był pan Tickhardt, starszy szpa 
kowaty mężczyzna z bródką, z za
wodu aktor i reżyser operowy. No
sił ciemne szkła, które nazywają tu 
„kOnsterbrille” i urzędował w po- 
fabrykanckiei willi, gdzie mieśrMy 
sie biura teatru, biblioteka, i nie

które pracownie. Obecnie willa ta 
nazywa się „Hans-Otto-Haus”. od 
imienia znanego aktora — antyfaszy- 
sty, który zginął z rąk hitlerowców. 
Ow Hans-Otto-IIaus nosił piętno sta
rej, solidnej, niemieckiej elegancji. 
Cudowne, przyciemnione przez czas 
drewniane boazerie, stare meble in
krustowane mosiądzem, trochę do
brych tkanin i meissenowskie piece. 
Każdy z tych pieców, to było praw
dziwe cacko. Kiedyś wchodząc do se
kretariatu, zauważyłam, że w jed
nym z tych cacek palą się po prostu 
smrodliwe brykiety.

— Dlaczego pani kazała napalić w 
tym piecu? — wyjąkałam zdziwiona 
do sekretarki. .

— Bo zimno! — odpowiedziała 
zwięźle.

Cóż znaczy majestat dwu skrzyżo
wanych mieczy, wobec przemarznię
tych nóg!

Mówiąc o panu Tickhardt jako na
czelnym dyrektorze teatru w Gerze, 
używało się terminu „Tntendant”. Ow 
„Tntendant”, to szef całej machiny 
teatralnej — teatru dramatycznego, 
opery, operetki, filharmonii i bale
tu. Każdy z tych działów dopiero 
posiada swojego kierownika o odpo- 
w !ednim fachowym wykształceniu. 
Np. szefem teatru dramatycznego

jest tzw. Spielleiter coś w rodzaju 
naszego kierownika artystycznego- 
Intendent w zasadzie nie wtrąca 
do poszczególnych działów, jeśli Cho
dzi o stronę artystyczną. Niemniej 
jednak, gdy się wtrąci, zdanie jego 
jest bardzo ważkie.

Kiedyś, jeszcze na samym począt' 
ku. zapytałam pana Tickhardta. dla
czego to wszystko jost pod jedną 
dyrekcją. Sypnęły się cyfry i argu
menty. Tak jest taniej i w zwiąż' 
ku z tym można więcej zainwesto
wać w aktora, bo przecież w koń
cu wszystko co na kulturę, czerpi® 
się z jednego worka.

Drugim moim zapytaniem było, co 
to takiego jest „Anrecht". O tó ż  

„Anrecht”, jest to coś w rodzaj11 
abonamentów z góry gwarantujących 
teatrowi określoną ilość widzów. Po
siadacze tj’ch abonamentów, to stall 
klienci, miłośnicy teatru. Pasiadaj% 
oni nawet nie pisane prawo rekla
macji. Na rozmowach z widzami, 
które prowadzi się systematycznie, 
mogą oni wypowiadać swoje uwag* 
pod adresem repertuaru. reżyserów 
i obsady aktorskiej. Muszę się tu 
zastrzec, że podczas tych rozmów 
nikt nie odważy sio dyskwalifiko
wać pracy ludz: teatru albo mówić
o nich bez należytego uznania. Ist
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Dalszy ciqg ze str. 1
ip. kobiet młodszych i starszych, doświadczonych i całkiem 
bielonych", zgrabnych 1 zniszczonych wieloletnią pracą. 
Chłopów” używa się do prac zdecydowanie cięższych, albo 
0 roboty wymagającej większego zasobu wiedzy technicz

ni i do 'nadzoru nad produkcją (majstrowie, kierownicy 
pianow i, brygadziści). A nowicjusze zaczynają swoją dzia- 
9lność w fabryce — chyba zwyczajowo — od nocnej zmia- 
y- Jeśli zwyczaj ów wyrósł z pewnych przemyśleń — to 

jest dużych braw: Skoro kandydat na robotnika od- 
;ali bezboleśnie tydzień „psiej wachty”, to przypuszczalnie 
‘"stanie w zakładzie i mogą być z niego ludzie.

^osiadam przeciętną kondycję, przeciętne zdrowie, bu
lwę ciała raczej typową, a i latka upoważniają jeszcze 

zwrotów w rodzaju ,,młody człowieku (notabene, Mały 
^>pral w tym wieku m iał już za sobą nie tylko zwycięstwo
Ela.............  - ■ • ’ wńr'- .......  ......... — !“-
fii

W I.J W j "  — ----------1 . .

- moście pod Arcole — lecz, jak wiadomo, czasy się zmie- 
ają). Mogę przeto uchodzić za egzemplarz doświadczalny 
rozważaniach na temat „nowicjusz w fabryce”.

, Krótko o zakresie obowiązków: Każdy woziciel (a ]est 
czterech na sali w czasie zmiany), posiada do swej 

Opozycji bardzo fikuśny wózek na trzech małych kółkach, 
jątrzony długim, metalowym dyszlem z poprzecznym 
Chwytem Przy pomofcy tego urządzenia należy dostar- 
tyć z przędzalni do magazynu około 10— 12 skrzyń wypeł- 
J,i!>nych przędzą, pchając wózek przez podwórze, lub drogą 
“krężn-, _  Vja jnne hale produkcyjne, windy i podziemny 
N a ł.  Co kto woli: wybór pomiędzy wygodą i czasem 
*^ania całej operacji. Czas jednak nagli, bo w określo- 
^eh godzinach trzeba ponadto dostarczyć od 4 do 6 skrzyń 
i^ e k  dla maszyn obrączkowych (cewki zbiera się w sa- 
‘aeh przewijalni — na zasadzie „kto pierwszy ten wygra- 
5i'")... i zwieźć około 14 pustych skrzyń na przędzę, „sza-

bru jąc” odpowiednio mocne opakowania 7. różnych oddzia
łów produkcyjnych. Wreszcie — w środku i pod koniec 
zmiany — odbywa się ważenie przędzy aktualnie wyprodu
kowanej, połączone z odbiorem pracy prządek i  ̂wypeł
nianiem zwiezionych skrzyń. W czasie ważenia, dwóch wo- 
zicieli dostarcza metalowe pojemniki ze szpulkami ze sta
nowisk przy warsztatach, a dwóch obsługuje wagę i lokuje 
przędzę we właściwych skrzyniach — zgodnie z jej nume
racją i gatunkiem. Grubość nitki na szpulkach oznaczona 
jest specjalnym, kolorowym znakiem — i biada temu, kto 
pomiesza asortymenty: musi wówczas przebierać wszystko 
łapami, a m inuty płyną, wszystkich diabli biorą. Przy wa
dze trzeba zwijać się jak w ukropie.

Pierwsze spostrzeżenie: m it jest jedynie mitem. Utarło 
się przekonanie, że nocna produkcja przypomina zasadę 
„aby odwalić”. W oczach woziciela nic nie ulega zm ia
nie — dzień, czy noc, obojętne. Te same ilości „pełnych” 
kursów do magazynu, tyle pustych i wyładowanych cew
kami skrzyń, ten sam pośpiech przy wadze. Dochodzi je
dynie silniejsze zmęczenie. „Mokry się urodziłeś, mokry 
umrzesz” — ktoś dobrotliwie zakpił, gdy zlany potem przy
siadłem na ławce w „klubie” i żarłocznie zaciągnąłem się 
dymem papierosa.

3.

Kudy tam poważnej instytucji o dowcipnej nazwie PUPiK  
„Ruch” — zakładającej świątynie małej czarnej po wsiach
— do nieformalnych „klubów” fabrycznych! O nich napisać 
można całą księgę. Tutaj pali się, dyskutuje, wymienia uwa
gi o kolegach, majstrach i urokach oraz marnościach 
życia, czyta prasę... tutaj cwaniacy potrafią się dekować, 
a spece od organizacji własnej pracy zapadają w drzemkę 
nawet dwugodzinną. Czasami ktoś spożywa posiłek przy
niesiony z domu. Rzecz jasna, przybytek służy również do 
załatw iania innych potrzeb fizjologicznych i mocno pachnie 
chlorem — chodzi bowiem o prozaiczne pomieszczenie ubi
kacji ustępowej, enklawę swobodnego operowania ogniem 
i papierosem w łatwopalnej fabryce.

Indywidualności zaszywają się na czas wolny od wagi 
i wózka w szatni lub podziemnym tunelu, gdzie zapadają 
w drzemkę przybierając pozy przypominające^ skompliko
wane ćwiczenia Yogi. Tych jest znacznie mniej. Majster, 
który musi przywoływać ludzi do porządku, przerywać 
senne marzenia, dbać o ciągłość pracy i besztać — wali jak 
w dym do „k lubu”. Tam — w rzeczywistych oparach dymu 
i chloru — łaje: „panie O., ja o panu wiem wszystko. Jak 
pan przychodzisz do fabryki odsypiać, to ja dziękuje za 
taką zabawę. Jak pan tak pracujesz na swojej gospodarce, 
to krowa panu zdechnie. Jak pan tak się zabierasz do ko
bity, to pana wyrzuci z łóżka”.

Chyba żadna zmiana nie potrzebuje w równym stopniu 
obecności majstra, co owa „psia wachta”. Wewnętrzna 
dyscyplina rozluźnia się, nawet u doświadczonych, star
szych robotników. Musi istnieć dodatkowy czynnik m obili
zacji, perswazji, zagrożenia.

W „klubie” nocą dochodzi do absurdalnych zadrażnień.
O  byle co — w trakcie najzwyklejszej rozmowy. Na przy
kład, wybucha jadowity spór o grzyby: czy obrodziły latoś 
czy też nie. Albo najstarszy z wozicieli przezywany „Sta
rym ” usiadł na wiadrze, do którego zwykło się wyrzucać 
niedopałki papierosów — i wymiana zdań kończy się epi
tetami, aluzją do „chamów od w ideł” („Stary” jest przy
jezdny, posiada niewielkie gospodarstwo w  okolicy Andrze- 
jowa).

Ale dla przekornego oka estety zmęczenie ciekawiej rzeźbi 
oglądane twarze. Przez „k lub” przepływają wszyscy: bry
gadziści, obciągacze, smarownicy, mechanicy zajmujący się 
remontem maszyn, woziciele. Przychodzi milczący facet w  
zielpnym kombinezonie, łHjł^ąęo podobny do Artura R u 
binsteina (podobieństWo wzmagają białe kosmyki baweł
niane — przemysłowa, ośmiogodzinna siwizna). Pali tutaj 
rozmowny siłacz o lwiej grzywie, zawsze usposobiony ser
decznie do otoczenia, m rukliw ie łagodzący spory... Przy
chodził również Jasio — m iglanc z zabójczym wąsem, król 
obiboków, który pod koniec tygodnia odszedł z fabryki, 
a n ikt dokładnie nie wie, czy wżenił się w bogatą „gospo- 
delę” (tak tu mówią o gospodarstwie rolnym), czy też 
zamknięto go za jakąś bójkę albo „skok”. Jasio był zresztą 
cholernie sympatyczny; udzielił m i bezinteresownie kilku 
pouczeń, wśród których poczesne miejsce zajmowało zdanie: 
„Ty jesteś nowy, to będą w ciebie orać, pamiętaj. Miej 
głowę na karku i nie daj się”.

4.

Stało się nieszczęście: popsułem maszynę. Ściślej, spowo
dowałem jej postój na pewien ćzas, chyba na godzinę. Tak 
długo bowiem musiał majster z brygadzistą prostować pe
wien element prząśnicy obrączkowej, zgięty uderzeniem 
mojego wózka. Zaw inił tutaj nie tylko brak rutyny nowego 
pracownika — również ograniczony refleks. Za dnia zdo
łałbym  wózek zatrzymać w biegu. W  krytycznym momencie 
nocy czułem tylko narastającą senność i watę w rękach. 
Nie zostałem „ochrzaniony”, przeprosiłem prządkę, w ciągu 
następnych dni jeździłem po hali ze zdwojoną ostrożnością. 
Problem jednak pozostał. Tym bardziej, że spostrzegłem, 
jak rutynowany robotnik pomieszał w  czasie „obrzędu” 
ważenia dwa różne gatunki przędzy i wsypał je do tej sa

mej skrzyni, a potem przebierał jej zawartość k lnąc cicho 
pod nosem. (Ze ktoś mówi, poznaje się po ruchu warg —• 
bo w przędzalni panuje nieustanny szum, huk i warkot, 
a istotne polecenia komunikuje się przy pomocy gestów. 
Głos ludzki jest tutaj bezsilny). Innemu, starszemu stażem 
ode mnie pracownikowi, wysypały się szpulki z przędzą na 
środku hali, a do dziś opowiadają, że gorsza katastrofa — 
na podwórzu — stała się udziałem doświadczonego robot
nika, w czasie transportu skrzyń do magazynu. „Wtedy 
cały bruk był bielutki od szpulek — nadmieniał opowiada
jący. — Nikt nie przypuszczał, ile tego włazi do takiej 

cholernej skrzyni”.
Przygnębienie, kłótliwość, totalna potrzeba snu, obniże

nie refleksu, nadmierne zmęczenie —  a zmiana nocna. Ot, 

problem. , , ,
Sięgam do opracowań fachowych: Gliszczyńska 1 Górska 

„Z zagadnień psychologii pracy”. Ujęcie syntetyczne:
„Długotrwałe ograniczanie snu na dobę poniżej zapotrze

bowania organizmu, musi doprowadzić do wyczerpania, co 
niekorzystnie odbija się na samopoczuciu człowieka i jego 
aktywności w pracy. Ludzie stale nie wyspani tracą rów
nowagę t odporność życiową, energię, inicjatywę i humor
— konstatują autorki i dodają: Drugim  warunkiem, który 
musi być spełniony, aby organizm w ciągu doby w pełni 
wypoczął jest regularność snu. Nieuregulowany tryb życia, 
chodzenie spać o coraz to innej porze, odbija się szkodliwie 
na wszystkich procesach organizmu, zaburza ich praw idło
wy przebieg i doprowadza człowieka do coraz większego 
wyczerpania”.

V 5.

Kobiety są tu ta j odrobinkę podobne do... kangurów. To 
dlatego, że z przodu noszą płócienne torby wypełnione 
cewkami i muszą być zwinne, choć każdą przesłania jakby 
mgła własnego zmęczenia. Automatyzm ruchów — to coś, 
co utrzymuje je we względnej formie. Automatyzm 
i '  oszczędność.

Odliczając ustawowo zwolnione z obowiązku nocnej zm ia
ny ciężarne i młodociane, można z miejsca wyróżnić dwie 
grupy pracownic: mniejszą, której „nocka” nie wadzi 
i większą, dla której stanowi koszmar. Granicę podziału 
ustalają chyba trzy elementy: wiek, sytuacja rodzinna i stan 
cywilny.

A. M. jest panną, młodą, przystojną dziewczyną. Wyznaje 
szczerze: „Mnie tam noc nawet urządza. Kierownictwo jest 
bardziej wyrozumiałe, mniej goni do roboty niż w dzień. 
A potem prześpię się parę godzin w domu — mam dobrą 
mamę, która wszystko zrobi... I zostaje sporo czasu na 
koleżanki, kino, na spacer...”.

Gorzej, gdy jest stę właśnie ową „dobrą m am ą” — a ta
kich jest przewaga: mężatych i dzieciatych. Po zmianie 
przychodzą zakupy, potem dzieciaki trzeba wysłać do szko
ły, ugotować obiad, zrobić porządek w domu... W rezultat 
cie odpoczynek zamienia się w serię dorywczych, gorącz
kowych drzemek. Zaw inił tu  również tradycyjny układ rot 
dzinny. Obecność kobiety w  domu określa jej obowiązki. 
Gdy pani domu jest w  pracy przed lub  po południu, wów
czas nie ma problemu. Jeśli natomiast widzi się ją  przez 
cały boży dzień, wówczas wszystkie kłopoty rodzinne, wszy
stkie porządki, garnki, zakupy należą do zmęczonej „psią 
wachtą" robotnicy. No, ale któż by to w końcu załatwił?

Znacznie gorsza sytuacja stała się udziałem robotnic po-* 
zamiejscowych — a tych jest w  przedsiębiorstwie kilka
dziesiąt procent, Dochodzą bowiem jeszcze dojazdy.

6.
!

K ilka słów o solidarności robotniczej.
Wózek nie jest urządzeniem łatwym — wbrew pozorom. 

Trzeba wyważyć odpowiednio środek ciężkości skrzyń 
z przędzą, wożonych po dwie, jedna na drugiej — należy 
pamiętać o um iejętnym  smarowaniu kół, o zdradliwych 
progach 1 wzniesieniach drogi przędzalnia — magazyn... To 
wszystko jest sprawą rutyny. Zanim  się jej nabierze, no
wicjusz tyra jak osioł.

Któregoś dnia (przepraszam, nocy) majster M. zwoła! 
wszystkich wozicieli i wygłosił krótkie przemówienie: „Ma-, 
cie wśród siebie nowego, a żaden nie pomoże, nie udzieli 
rady — każdy chciałby jak najwięcej zrzucić na niego pra
cy”. Mile połechtało mnie przemówienie majstra, ale też 
trudno było m i dopatrzyć się złej woli wśród kolegów. 
Każdy z nich na swój sposób stawiał pierwsze kroki w  fa
bryce, a noc nie usposabia do życzliwości.

Znalazł się jednak człowiek, który od samego początku 
surowo, trochę opryskliwie udzielał m i porad. Był nim  — 
jak  się okazało —  brygadzista —  obciągacz, szpakowaty, 
krępy i bardzo silny facet, znający się właściwie na wszyst
kim . Potem korzystałem z życzliwości, z rubasznych uwag 
wagowego magazynu, dźwigowych obsługujących windy, aż 
pod koniec tygodnia praca stała się lżejsza. „Nie na siłę —  
lecz sposobem” —  stare, robotnicze powiedzonko zdało 
egzamin.

Gdy w sobotę mój szpakowaty cicerone „ochrzanił” 
mnie zdrowo, krzycząc: „gdzie te szpulki, ja  muszę mieć 
zaraz szpulki, bo maszyny staną, do cholery!” — wiedzia
łem, że zdałem ju ż  pewien egzamin, że na mnie jakoś 
liczą i z m oim i siłami się liczą w czasie trudnej „psiej 
wachty”,

ROBERT GLUTH

^ieje zasada dobrego wychowania 
społecznego — ludzie, którzy mają 
Państwowe egzaminy. którym urzę
dowo pozwolono wykonywać swój 
*awód — muszą się na nim znać.

Gdy mnie z kolei pytano o życie 
Wtralne w Polsce mówiło się prze
de wszystkim o repertuarze. Pytano 
*Jinie o Ionesco. Becketa. Geneta i 
Mrożka W Republice po pros
tu nie gra się tych szlyk. 
Napytałam wówczas co się gra. 
°tńż. gra się klasykę, przy czym 
Więcej Szekspira niż Moliera, więcej 
^iithego niż Schillera, żadnych Mus- 
Setów. żadnych Girodeaux. mało z 
dramaturgii hiszpańskiej i prawie
11 ic z włoskiej. Z iiteratury współ
czesnej gra się czasem coś zachodnio- 
■aiemieckiego czasem coś radziec
kiego. czasem coś z dramaturgii kra
jów obozu socjalistycznego. Z 
klasyki rosyjskiej gra się więcej Go- 
Kola niż Czechowa, rzadziej Turgie- 
jjlowa i Gorkiego, a Lermontowa i 
^Uchowo-Kobylina — wcale. Z pol
skiej klasyki grano niegdyś „Damy 
1 Huzary” oraz „Pannę Maliszew
ską". Dużo gra się natomiast 
brechta i dużo współczesnej literatu
ry NRD-nwskiel. Późniei miałam sie 
Przekonać że współpraca teatru z 
Młodymi, często jeszcze bardzo mało

doświadczonymi dramaturgami stoi 
na bardzo wysokim poziomie. Przy 
kładem tego była praca nad sztu
ką Horsta Salomona — „Das Katzen- 
gold”. Ponieważ samo tworzywo li
terackie było jeszcze bardzo niedo
skonałe, teatr zapewnił sztuce współ 
pracę dramaturgiczną na dużym po
ziomie. Ze sztuki wyciśnięto co się 
tylko dało — były dyskusje, konsul
tacje \ poprawki. Wychodzono ze 
słusznego założenia — że pisanie, to 
nie tylko talent, lecz również i war
sztat. A resztę — robił warsztat re
żysera I aktorów. Byłam kilkakrot
nie świadkiem tego, jak z tworzywa, 
które na początku mogło się wyda
wać nijakie, powstawały bezbłędne 
fachowo spektakle.

Pierwsze dni mojej pracy w tea
trze w Gerze. upływały na zasadzie 
szoku. Kiedyś idąc na salę prób. u- 
świadomiłam sobie, o co chodzi. Z 
głównej sceny dobiegały dźwięki 
orkiestry, z pokoi ćwiczeń koloratu
ry i basy. z sali prób na pferwszym 
piętrze komendy baletmistrza i tu
pot nóg. z małej sceny dramatycz
ny krzyk, z sali koncertowej dźwię
ki organów, z pomieszczeń obok 
szczęk szpad, a z dużej sali prób 
wysoki głos reżysera ustawiającego 
scenę. Przyzwyczajona do ciszy na

szych teatrów zwracam przerażone 
oczy na pana Tickhardta. który szedł 
wraz ze mną. Twarz szefa promie- 
nieie: „Alle da, iiberall wird gear- 
beitet”. „Wszyscy są. wszędzie się 
pracujc”.

Wkrótce potem, kierownik arty
styczny teatru dramatycznego, Hans 
Matz. zaprowadził mnie do małego 
pokoiku, gdzie na pulpicie leżała 
otwarta wielka ksiieea, nad która 
czuwało dwu starszych panów. W 
książce tej wpisywało się codziennie 
do godziny dwunastej plan zajęć po 
szczególnych pionów. I co najzabaw
niejsze — plany te dawały się wy
konywać i to wręcz bardzo ściśle. 
Strażnicy wielkiej księgi, otwierają 
szeroko oczy. gdy dowiadują się, że 
jestem Polką! Cudzoziemka! No. coś 
podobnego! Jest w balecie tancerka 
węgierska — ale ona przecież pra
cuje nogami, nie potrzebuje ani mó
wić, ani pisać w wielkiej księdze. 
Wyjmuję ołówek i kaligrafuję wiersz 
po wierszu. Hans Matz asystuje przy 
tej operacji i widzę, że bawi się 
zdumieniem dwu starszych panów. 
Tak to zaczęły się moje cztery lata 
współpracy z Hansem Matzem — 
obecnie „Spielleiterem” teatru drez
deńskiego •— które miło wspominam 
do dziś.

Na przerwie odwiedzam aktorską 
kantynę. Dużo obcych, nieznanych 
jeszcze ludzi — a już moich kole
gów. Witamy się uprzejmie, czasem 
zamieniamy kilka zdawkowych słów, 
czasem parę potocznych uprzejmości. 
Jakoś szybko nawiązuje się bliższy 
kontakt z uroczą czarnowłosą aktor
ką — Otti Planerer i z jej mężem, 
Wolfgangiem Fleischmanem, reżyse
rem, który obecnie pracuje w Ber
linie.

Do stołu podchodzi piękna jeszcze, 
czarnooka aktorka — Senta Esser. 
Wiedziałam, że w czasie okupacji 
pracowała w teatrze niemieckim w 
Krakowie, i że znano ją jako pra
wego i przyjaznego Polakom człowie 
ka. W teatrze krakowskim pracował 
wówczas jako maszynista teatralny 
młody chłopak, obecnie jeden z ce
nionych polskich aktorów. Senta 
Esser wiedziała, że młody człowiek 
chce zostać aktorem, podsycała w 
nim te pragnienia oraz nadzieje, że 
koniec hitlerowskiej okupacji w Pol
sce jest już bliski. Aktor ten spot
kał się po wojnie z Sentą Esser w 
NRD. Spotkainie było bardzo serdecz 
ne.

Pani Esser pyta, czy mam ochotę 
na kieliszek koniaku. Mam ochotę, i

wstaję, żeby wyjść, bo już wiem, że 
w teatrze od frontu jest knajpa, 
a raczej przyzwoity lokal, dokąd wi
dzowie w czasie przerwy wyskakują 
na drinka. Ale chętnych na mały 
koniak jest więcej, i większość decy
duje, że wypijemy w kantynie aktor 
skiej. Dopiero w tej chwili uświa
domiłam sobie, że na półkach za 
bufetem stoi spora bateria dobrych 
alkoholi. Moskiewska, koniaki, kirsz... 
No cóż, co kraj, to obyczaj. U nas 
w teatrze można palić prawie wszę
dzie — w Niemczech prawie nigdzie. 
U nas w teatralnej kantynie nie ma 
nawet piwa — w Niemczech jest 
cała bateria win i wódek. Towarzy
stwo podchodzi do bufetu i prosi o 
jedną małą, albo o jedną głębszą... 
Można wypić i na próbie i na przed
stawieniu — nie wolno się tylko 
upić.

Chyba dobrze mi zrobił ten mały 
koniak, bo jakoś jaśniej zaczynam 
patrzeć na otaczające mnie twarze, 
i jakoś intensywniej odbieram słowa 
i zdania budzące różne refleksje i 
różne skojarzenia. Uświadamiam so
bie jedno — że zaczyna się oto jakaś 
pasjonująca przygoda, bo przecież 
ostatecznie nie tak często zdarza się 
aktorowi pracować w obcojęzycznym 
teatrze.
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Szwagrowie

Przed restauracją stał korpulentny męż
czyzna w rozpiętej kolorowej koszuli i 
uważnie patrzy! na zbliżającego się chod
nikiem szczupłego, prawie młodzieńczo 
wyglądającego przechodnia w jasnej, lek
ko prążkowanej marynarce i ciemnych 
spodniach. Gdy ten zrównał się ze sto
jącym przed otwartymi drzwiami, usły
szał:

—  Ej, szwagier, pozwól na chwileczkę!

— Pan mówi do mnie?

— A do kogo? Do sinej dali?

Na chodniku rzeczywiście nikogo w ię
cej nie było.

— To chyba nieporozumienie. Nie znam 
.pana!

— Ale ja ciebie, szwagier, dobrze za to 
znam! Wejdź do środka, napijemy się!

Szczupły nieco bezradnie rozejrzał się, 
oceniając sytuację. Korpulentny stanął za 
nim  od strony jezdni Choć ręce tfzymał 
w  kieszeniach spodni, to szczupły poczuł 
się jakby wpychany do wnętrza.

Było ciemnawo, ale jeszcze nie zapalo
no świateł. Przy bufecie sterczało paru 
klientów, przy stolikach nie było jednak 
nikogo. Szczupły zdjął z głowy zielonka
wy kapelusik tyrolski, odsłaniając bujną 
blond czuprynę.

— Siadaj! — korpulentny wskazał na 
krzesło przy stoliku znajdującym się pod 
oknem.

Ależ, proszę pana, ja  nie piję!

„,77 I?ziś m oj»  rocznica, napijesz się... 
W iśniówka czy czysta?

Szczupły, chcąc zyskać na czasie, ze 
szczególną starannością powiesił kapelu
sik na pobliskim wieszaku, żółtej tyczce
o przyśrubowanych u góry pałąkowato 
wygiętych prętach.

—  Proszę pana, ja  się spieszę!

— Do Zosi

,~7 Skąd Pan wie?! Co to zresztą pana 
obchodzi! ą *

Nie bądź taki nerwowy, szwagierku! 
Tu sami swoi! — korpulentny zatoczył 
ię k ą  króciutkie półkole przód sobą, wska
zując ni to na kelnera, ziewającego w 
kącie naprzeciwko drzwi, n i to na tych 
co stali przy bufecie.

Na skinienio korpulentnego zjaw iła się 
na stoliku karafka z wódką, sałatka z po
midorów i ogórków.

—  Proszę pana, ja naprawdę nie wiem,
o co chodzi...

— Powolutku! W ypijemy, wszystkiego 
się dowiesz. No, śmiało, do dna!

Ależ mnie wódka szkodzi!

—  Mnie też, a jakoś żyję!

— Korpulentny, niby rozlazły ale o 
czujnych oczach, znowu napełnił szkla
neczki z mętnego szkła.

—  No to pod rocznicę, szwagrze!

Szczupły rozglądał się ukradkiem po

LAUREACI NOBLA
Melly Sachs

Tegoroczna laureatka na
grody Nobla, Nelly Sachs, 
nio iest wprawdzie w Pol
sce znana, lecz nie znaczy 
to wcale, by nie wiedziano
o niei w Europie. Nelly 
Sachs, urodzona Id grudnia 
1891 roku w Berlinie, liczy 
obecnie 75 lat i miesrica 
stale w Sztokholmie. Cho
wana w domu zamożnych 
rodziców, otrzymała staran
ne wykształcenie. Początko
wo pragnęła zostać tancer
ka. Wiersze zaczęła pisać w
17 roku swego życia, naśla- 
duiac wzory poezii roman
tyczne), ale nie wyszła w 
nich poza konwencionalfem 
treści i formy. Nie udawały 
sic iel również sztuki, prze
znaczone dla teatrów lalko
wych. W r. 1921 ogłosiła 
pierwszy zbiór swoich utwo
rów pt. „Legendy i opo
wiadania”, dedykowany Sel
mie Lagerlóf. Jednakże i 
ten tom nie przyniósł iei 
uznania. Krytycy ganili 
„staromodna” formę utwo
rów Nelly Sachs.

Po przewrocie hitlerow
skim nastały dla niej i jej

żydowskich' rodziców cieżkie 
cza.sv. Musieli sie ukrywać, 
aż w r. 1938 — dzięki in
terwenci! i pomocy Selmy 
Lagerlof, z która Nelly 
Sachs ‘korespondowała od 15 
roku swego życia — udało 
iwi sic wyiechać do Sztok
holmu, gdzie laureatka do
tąd przebywa, pisząc wier
sze w iezyku niemieckim 
i tłumacząc z iezyka szwedz 
kiego. Jei dorobek poetycki, 
głównie powojenny, składa 
sie z nastepuiacych łomów: 
„W mieszkaniach śmierci” 
(1947), „Zaciemnienie
gwiazd” (1949), „Nikt nie 
wie, co dalej’ (1957), „Uciecz 
ka i przemiana” (1959), 
„Wyprawa w czysta dal” 
(1D61) i „Znaki na Piasku” 
(1902). Cecha naczelna, ce
cha dominującą tych wier
szy iest poczucie zagrożenia 
i osamotnienia człowieka, co 
niewątpliwie wiąże sic z lo
sem osobistym autorki i lo
sem narodu żydowskiego. W 
iednym z wywiadów praso
wych Nelly Sachs powie
działa: „Pisanie iest moim 
niemym krzykiem, pisałam 
iedynie dlatego, ponieważ 
musiałam sie uwolnić”. Jed
nakże poezia iei nie iest 
oskarżeniem ludzi i nanuia- 
cych stosunków. ..Nic mam 
nic do przebaczenia, jestem

tylko człowiekiem iak inni”
— napisze przy sposobności. 
Podobnie iak w opowiada
niach iei kolegi-wspóllaurea 
ta i w iei poezii dochodzą 
do głosu motywy ze Starego 
Testamentu, odwieczna tę
sknota, odwieczny smutek 
i żal, wyrażane w formach 
nowoczesnych, niczym nie 
przypominające iei daw
nych, młodzieńczych wier
szy. Oto ieden z jen cha
rakterystycznych utworów 
pt. ,,W ucieczce” (podaie we 
własnym tłumaczeniu);

W  czas ucieczki
cóż za wielkie umyjecie
po drodze —
Otulona
chustka wiatru
stopy w modlitwie piasku
który niedy nie powie

amen
gdyż musi
uderzać skrzydłem w niebo 
i dalej —
Chory motyl
dowie sie wnet o morzu — 
Ten kamień 
z napisem muchy 
oddał sie w moje rece — 
Zamiast ojczyzny 
mam świat który sie

zmienia —

JAN KOPROWSKI

S. J. Agnon

„Najmłodszego" laureata na 
grody Nobla - Samuela Jó
zefa Agnona — tłumaczono na 
kilkanaście jeżyków europej
skich i wschodnich, ale naj
bardziej nawet wierny prze
kład potrafi tylko w przybli
żeniu odtworzyć niepowtarzal 
ny czar jego prozy, oscylu
jącej miedzy bogactwem slow 
nictwa i silą poetycką Bi
blii, a talmudyczną zwięzłoś
cią sformułowań i bystrością 
spojrzenia na świat. Jego mi
strzowski styl, barwność opi
sów, rysunek postaci, umie
jętność operowania dialogiem, 
facecją i przypowieścią, wresz 
cie ludoznawstwo w naj
szerszym tego słowa znacze
niu — stawiają go w jed
nym rzędzie z takimi odno
wicielami literatury hebraj
skiej jak Jehuda Halewl czy 
Chaim Nachman Ii i a 1 i le.

Pisarz, którego prawdziwe 
nazwisko brzmiało „Czacz- 
kes“, urodził sie w 1888 roku 
w Buezaczu. w owym his
torycznym miasteczku nad 
Strypą, 7. kterego wywodzili

swój rodowód genialny twórca 
psychoanalizy Sigmund Freud 
i sławny orientalista prof. 
Dawid Henryk Mtiller. A 
chociaż Agnon w dwudzies
tym roku życia przeniósł się 
na stałe do Jerozolimy, zacho
wał jednak we wdzięcznej 
pamięci swoją „rodzinną ko
lebkę", którą darzy najszczer 
szym sentymentem, uwiecznia 
jąc jej kręte, kocimi łbami 
brukowane uliczki w swych 
p aj P i ęk n i e j szych nowelach 
i opowieściach. Znajdujemy 
tam malownicze wzgórze z 
ruinami zamczyska, pamięta
jącego czasy króla Jana 
Sobieskiego, ratusz Potockich 
przyozdobiony rzeźbami prac 
herkulesowych. sielsko-aniel- 
ski pejzaż okolicznych pól, 
lasów i zagajników. I ludzi, 
których mentalność wciąż jesz 
oze zasnuwajp opary wieko
wej tradycji, z którą tak trud 
no się rozstać, a która wcześ
niej czy później lec musi w 
gruzach. Agnon w latach trzy 
dziestych po raz pierwszy o- 
puszcza Jerozolimę, aby od
być pielgrzymki; do ojczyste
go miasteczka. Dostrzega tam 
całą beznadziejność i szarzyz
nę wegetacji zubożałych mas 
żydowskich i daje temu wy
raz w powieści „Jako gość na 
jedną noc".

Potomek dynastii rabin9':.
kiej ukochał niewątpli"'1, 
tradycje swego narodu. 
rem uczonych przodków ■, 
dziś dzień pisze stojąc pr**_ 
pulpitem, w młodości 
giwal się podobno gęsim P1’ , 
rem. Nic dziwnego, że przeW' 
wa.jąc najgłębiei zagładę y 
dostwa europejskiego. przeW 
wa niemniej boleśnie 2**, 
wiekowych tradycji, które 
chowały się najdłużej w 
piskach żydowskich na Wsct1 
dzie. U Agnona tematyka 
tyrologil zazębia się stale 
bezpowrotną, a jakże uK<J' 
ehaną przez autora przeszłe*; 
Toteż do czołowych o s ią g i  
pisarza należą takie utwory: 
jak ..Przysięga". „Wczoraj 
przedwczoraj" oraz urzekaj^, 
swą kolorystyką. zasnU'” 
mgiełką rzewnych wspomnie j 
owiany najprawdziwszym b"! 
manizmem tom opowiadS’1 
,.W sercu mćrz".

Bez dwóch zdań: nagród* 

Nobla przypadła w udzl*^ 

czołowemu1 przedstawicielo"'* 

współczesne! literatury hebf3’ 

skiej — jednemu z m istrz^ 
prozy w skali światowej.

HORACY SAFRIN

wnętrzu, niestety, n ikt n im i nie intereso
wał się, nie wchodzili też nowi klienci 
Więc tylko westchną! i, tym razem tro
chę żwawiej, opróżni! szklaneczkę

— Może jednak zechce mi pan wresz
cie wytłumaczyć, o co chodzi? — blondyn 
wzruszy! ram ionam i aż zmarszczyła się 
marynarka w okolicy obojczyków.

Boże, Boże! Sam wtedy Zosię do was 
przywiozłem. Skąd mogłem wiedzieć, że 
tam będzie taki gnojek jak ty!

— Coś sobie przypominam, ślepa kisz
ka...

Świetlówki napełniły się połyskliwą 
bielą, ktoś wszedł czy też wyszedł, gdyż 
szczęknęła klamka u drzwi, korpulentny 
zaś jakby nie słyszał uwagi blondyna:

— Gdybym wiedział, to bym ją  za
wiózł do innego szpitala, do innego m ia
sta. Nie żałowałbym ^orsy!

— Śmieszne, przecież tego nie warto na
wet nazywać operacją!

—  Boże, gdybym wiedział...

—  Przepraszam, ale niech mi jednak 
pan powie, z kim rozmawiam? Brat?
M ąż jej siostry?

Korpulentny przeciągnął ręką po sze- 
rokiej twarzy od czoła poprzez krzacza- 
ste brwi i znowu napełni! szklaneczki. 
Gdy wypili, zupełnie innym tonem zapy-

— Żenisz się z nią?

— Proszę pana, to nie takie proste, ona 
jest ode mnie starsza, a poza tym gdy
by każdą przygodę kończyć małżeń
stwem...

—  Toś ty taki, szwagierku! — korpu
lentny nieco dźwignął się z krzesła i 
krótkie ręce wyciągnął przed siebie, ja k 
by 7 zamiarem chwycenia blondyna za 
ramiona, aby nim w zapamiętaniu po
trząsnąć. Ale nagle skróci! gest, pozba
w iając go gwałtowności, i sięgnął po le
żącą na stoliku paczkę z papierosami. Za
palił i m ów ił właściwie do siebie:

— Gdy Zosia wyszła ze szpitala, to je 
szcze ze dwa czy trzy razy umówiła się 
ze mną, potem przestała mieć czas, aż 
zobaczyłem was, jak  gruchacie w kaw iar
ni...

— Aha! Teraz to już chyba jestem w 
domu: odpalony amant! No cóż...

— Milcz gnojku! To rok temu, dokład
nie rok temu zobaczyłem was po raz 
pierwszy w kawiarni. Już rok, jak  z nią 
nie rozmawiałem! Napijmy się!

W ypili.

—  Jak  tam Zosia?

—  A nic. Dobrze się czuje, lubi kino 
i wystawy z obuwiem! — Może wypita 
wódka dodała blondynowi kurażu, gdyż 
zapyta! z poufalą ironią: — Pozdrowić ją 
od pana?

Korpulentny jeszcze raz szybko napeł
n i! kieliszki, wskazał na nie tylko poru
szeniem głowy 1 oczami. Wypili. W  ich 
ustach zachrzęściły plasterki ogórka.

— Nie, lepiej nic Zosi nie mów! Sły
szysz, gnojku, n ić jej nie mów! Gębę na 
kłódkę! — korpulentny, zmachnąwszy 
kraciastą chustką pot z czoła, podniósł się 
od stolika, byłej ako podał rękę blondy

nowi, potem sięgnął do tylnej kieszeni 
spodni po portfel i ruszył w stronę kel
nera. Zrobił jednak tylko dwa albo trzy 
kroki, zatrzymał się i odwrócił. Stał zwiot 
czały, jakby wyzbyty mięśni, czoło na no 
w# upstrzyły kropelki potu: — Panie dok
torze, niech pan Zosi za bardzo nie oszu
kuje! Ja pana proszę, bardzo pana pro
szę, rozumie pan?

Blondyn m iał już na głowie swój ty
rolski kapelusik, a rękę trzymał na 
okrągłej rączce klamki od drzwi, dzięki

Fot. Edward Picsow (ZSRR)

czemu mógł w każdym mgnieniu znal®^ 
się na ulicy. Uśmiechnął się, ale z 
masem:

— Rozumiem, ty... sentymentalny gnoi' 
ku!

Odzyskując prężność wszystkich m ię ^ '1 
korpulentny skoczył ku drzwiom,

(Z tomu opowiadań „Odzyskiwanie prZe' 
szlości", który ukaże się nakl. Wyda 
nictwa Łódzkiego).
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„ R e ło r T it

Czy wypada zaczynać od osobistych wy
znań? Może to w złym tonie, a jednak mu

szę na wstępie ujawnić że do teatrów stu

denckich podchodzę z reguły z pewną dozą 
nieufności. To znaczy, że daleki jestem od 
postawy akceptującej wszystko, co się spod 

tego znaku wywodzi.

Dzieje się tak może przez przekorę u/obec 

atmosfery, jaką u nas lubi się tworzyć wo
kół teatrów studenckich. Jeszcze nie prze

brzmiały Owe chóry apologetów wychwala

jących unisono każdy grymas, każde nie
rzadko wtórne zjawisko artystyczne, byle 

tylko oznaczono tą etykielą.

Doceniam ferment intelektualny, jaki wnie

śli w nasze życie teatralne ludzie zgrupo- 

ni wokół warszawskiego STS-u, ale nie ro

zumiem celu wprowadzenia na tę rzekomo 

studencką scenę czołowych aktorów zawo

dowych. Czy można tu właściwie mówić

o teatrze studenckim?

Na tym tle bardzo pozytywnie wyróżnia
ją się łódzkie teatry studenckie, posiadające 

już przeszło dziesięcioletnią tradycję. Tu 

nie sięgało się na ogół do profesjonalistów, 

albo korzystało się z ich usług 7. umiarem 

(np. współpraca reżyserska Janusza Kłosiń

skiego z „Pstrągiem"). Dominowa! wśród 
autorów, reżyserów i wykonawców element 

autentycznie studencki.
Nie jest moim zamiarem kreślenie rysu 

historycznego łódzkich scen studenckich, 

choć temat, ten prosi się o obszerniejsze 
opracowanie. Warto jednak przypomnieć, że 

choć nie podpierały się wybitnymi aktorami, 
odegrały w krajowym i międzynarodowym 

ruchu studenckim chlubną rolę. Sędziwy STS 
„Pstrąg”, którego old-boye zbliżają się już 

do wieku średniego i godny następca jego

— „Cytryna", mają na swym koncie wiele 

sukcesów w kraju i za granicą.
Na przełomie roku 1964 i 65 wystartował 

najmłodszy w Lodzi Studencki Teatr ,,Retor

ta” przy Radzie Okręgowej ZSP. W progra

mie do swej pierwszej premiery „Skok za 
horyzont" kierownik artystyczny teatru 

Zdzisław Hejduk i kierownik literacki Ry

szard BigoslAski pisali:
„W naszym symbolicznym tyglu chcemy 

warzyć treści najbardziej istotne i podda
wać licznym analizom postawy społeczńo- 

-polityczne społeczeństw z naszego kręgu. To 

na pewno odpowiedzialny manifest i w chwi

TERESA WOJCIECHOWSKA

li obecnej antycypowany być może ze zbyt

nim optymizmem, czas — surowy korektor 

pokaże, czy te pragnienia sprawdzą się w 
działaniu”

„Skok za horyzont” według tekstu Zdzi

sława Hejduka był rodzajem pantomimy, 

która pod postacią zabawy dzieci, poruszała 
stale aktualny problem władzy. Przedsta

wienie poddawało krytyce Indyferentne ule

ganie każdej władzy państwowej i nieanga- 

żowanie się intelektualistów w życie społe

czno-polityczne, zjawisko nazwane przez J. 
Bendę postawą klerka.

A więc z miejsca ambitne nawiązanie do 
najpoważniejszych zagadnień współczesności. 
Zamierzeniu ideowemu podporządkowano 

dyscyplinę formalną spektaklu. 12 osób grało 

na zasadzie ruchu zbiorowego. Błądzące po 

scenie światła reflektorów wybierały te epi

zody, na których realizatorzy w danym mo
mencie chcieli skupić uwagę widza. Przecho

dząc kolejno do następnych epizodów, uzy

skiwano efekt zbliżony do montażu filmo
wego.

Druga premiera „Retorty” odbyła się w 

naju br. Tym razem sięgnięto po tekst li

teracki. adaptując opowiadanie Franza Kaf
ki „Schron".

Pisarstwo Kafki, genialnego wizjonera, któ

ry wyprzedził o około 20 lat gorzkie doświad 

czenia ludzkości związane z II wojną świa
tową. dając tragiczny obraz samotności czło

wieka w epoce pieców krematoryjnych i 

zmasowanego okrucieństwa. Już sam wybór 
utworu świadczy więc o tym. że młody ze

spół „Retorty” bynajmniej nie rezygnuje z 

kontynuowania! ambitnej, zaangażowanej we 
współczesność linii programowej.

„Schron” wystawiony został w reżyserii Z. 

Hejduka i A. Czernego. Scenografię zapro
jektował R. Bigosiński. zaś film użyty do 

projekcji, stanowiącej integralną cześć spek

taklu, wykonali T. Wilkosz i G. Swietli- 
kowski.

Całość zadań aktorskich („Schron" zaadap

towany został jako monodram) wziął na 

siebie student Wydziału Aktorskiego 

PWSTiF im. Schillera — Z. Szczapiński. Z 
tej trudnej roli wywiązał się bardzo dobrze, 

różnicując środki aktorskie i utrzymując pu
bliczność w napięciu przez cały czas trwa

nia spektaklu.

„Retorta” nie ustaje w wysiłkach. Mimo 

trudności organizacyjnych i lokalowych w 

przygotowaniu znajduje się trzeci program 
teatru, w którym zainscenizowany zostanie 

esej filozoficzny greckiego pisarza Kostasa 
Varnalisa „Prawdziwa Obrona Sokratesa”. Pre 

miera planowana jest na przełom roku 1966 
i 1967.

Pozostaje tylko życzyć członkom zespołu 
studenckiego wytrwałości i dalszych sukce

sów na drodze, którą w swoim wystąpieniu 

programowym tak określili:

„Naszą propozycją jest aktywny udział w 

rozwoju rzeczywistości, której kierunek sa
mi przecież determinujemy a wszelkie zna

miona wypaczeń godzą jedynie w nas sa
mych”.

Sirip-lectse 
w naftalinie

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Ze szczególnym upodoba
niem studiuję programy tea
tralne z których można się 
dowiedzieć nie tylko kto ko
go będzie grał, ale i wielu in
nych ciekawych rzeczy. Nie 
zawiodła mnie i lektura „Fa
jerwerku" '). Przede wszyst
kim dowiedziałam się, że nad 
ta operetką pracowało wiele 
osób. Na podstawie komedii 
E. Sauttera libretto napisali 
E. Charell. J. Amstein i R. Gil 
bert. Na polski użytek zaadap
towali je J. Słotwiński I Z. 
Skowroński. Mamy więc już 
sześciu autorów tekstu, co 
człowiekowi złośliwemu koja
rzy się zaraz z ludową mą
drością: gdzie kucharek sześć... 
Muzyka też nie jes>. dziełem 
jednej osoby. Do komedii mu
zycznej. jaką był w pierwot
nej wersji ..Fajerwerk” Burk- 
hard napisał muzykę na dwa 
fortepiany. Czy ją Dotem in- 
strumentowal sam — nie 
wiem. W każdym razie muzy
kę baletowa napisał kompozy
tor polski St. Renz, ponieważ 
cały akt drugi, którego akcja 
toczy się w cyrku, jest dopi
sany.

W efekcie tych zabiegów, z 
bezpretensjonalnej, kameral
nej w zamyśle komedyjki mu
zycznej. powstała prawie trzy 
godzinna operetka, z której 
oryginalny pozostał tylko ty
tuł. efektownie zapowiadajacy 
jakiś %barwny wybuch — nale
ży się domyślać — dowcipu, 
humoru, dobrej zabawy. A 
tymczasem w gruncie rzeczy 
całość jest nudnawa, w pierw
szym akcie nic się właściwie 
nie dzieje, drugi ożywia tro
chę balet., w trzecim powraca 
atmosfera z aktu pierwszego. 
Wątła fabuła nie wytrzymała 
kunsztownej rozbudowy. Drob- 
nomieszczańska rodzinka nie 
jest śmieszna, arie o szaszły
kach, schabach t befsztykach 
nie bawią. Z humorem cał
kiem słabo, dowcipy raczej 
niewybredne, w stylu (cytuję 
z pamięci): ..Ależ on jej za
wraca głowę!", „Ach, proszę 
pani. żeby tu chodziło o gło
wę...". Najzabawniejszą po
stacią ma być wuj. który ka
szlem nadrabia niedobory męś 
kich walorów, a ciocia, ku 
uciesze publiczności, drwi wo
bec całej rodziny z nieszczęś
cia męża.

Zaprawdę, wielka musi być 
pustka w repertuarze operet
kowym, jeśli aż tylu zabiegów 
adaptatorskich dokonuje się 
na materiale tak wątłym, wca 
le na to nie zasługującym.

Przyznać muszę, że po tym 
co napisałam, czuję pewne za
żenowanie wobec realizatorów 
i wykonawców przedstawienia 
łódzkiego. Nie po raz pierw
szy zresztą zdarza mi się to przy 
omawianiu pozycji Teatru Mu 
zycznego. ..Fajerwerk" jest 
przygotowany starannie w 
każdym szczególe, zarówno od 
strony muzyczno-wokalnej, iak 
I reżyserskiej, aktorskiej 1 cho 
reograflcznej (notabene cho
reografia znacznie się w Ope
retce poprawiła, widać już cie
kawsze układy, lepsze wyko
nawstwo) zespół zrobił co 
mógł. reżyser również (mam 
do niego tylko jedną preten
sję — o niewłaściwe obsadze
nie St. Kowalczyk-Muszyń- 
skiej. Jak się ma taką aktor
kę, to szkoda z niej robić sta
rą ciotkę z wąsami). ale li
bretta uratować nie mogli. 
Fajerwerk nie wypalił.

I tu chcę przejść do sprawy 
zasadniczej, która jest głów
nym celem niniejszych rozwa
żań — do repertuaru Teatru 
Muzycznego. Pozwolę sobie 
sięgnąć znów do programu 
„Fajerwerku”, W artykule 
wstępnym, opublikowanym z 
okazji rozpoczynającego się se
zonu, dyrekcja z uzasadnioną 
duma donosi, że w 1965 r. za
siadło na widowni teatru 
ćwierć miliona widzów i ie 
jest to najwyższa frekwencja 
teatralna zanotowana w kraju. 
Jest to chyba powód tyle do 
dumy co i do troski. Bo im 
szerszy zasięg oddziaływania 
teatru, tym większe zobowią
zania' tym większa odpowie
dzialność za to co się poka
zuje tej szerokiej, socjalnie 
zróżnicowanej publiczności. I 
tym większa szansa, by upo
dobania tej publiczności, cza
sem jeszcze z teatrem mało 
obytej czasem nie mającej wy 
robionego gustu, podnosić na 
wyższy poziom. Tak więc 
Teatr Muzyczny ma w tej

dziedzinie największą szansę 
wśród teatrów w kraju, bo ma 
najwyższą frekwencję. Czy 
szansę tę wykorzystuje?

Kierownictwo teatru wie. że 
jego publiczność najbardziej 
lubi tradycyjną operetkę li- 
ryczno-sentymentalną. Kierow
nictwo wie również, że wyma
ga się dziś od teatru repertua
ru współczesnego, nowych treś 
ci, nowych form. Jest i spora 
część publiczności. która 
chciałaby te nowe formy i 
treści na scenie Oglądać. Tak 
więc kierownictwo Teatru Mu 
zycznęgo (który wciąż — nie 
tylko z przyzwyczajenia — na 
zywamy jeszcze Operetką), 
zapowiadając współczesne po
zycje w planie repertuarowym 
(Cole Portera „Fantastyczny 
rejs" i Domenico Modugno 
„Rinaldo in campo”) wyraża 
obawę, że wystawiając te po
zycje, narazi widzów na pew
nego rodzaju wstrząs. I w for
mie przeprosin pisze: ,,Ze swej 
strony postaramy się zrobić 
wszystko, aby ukazać je w 
atrakcyjnej, pociągającej for
mie scenicznej, naszych wi
dzów prosimy jednak o trochę 
dobrej woli, prosimy, aby nie 
sugerowali się przedwcześnie, 
iż na afiszu nie ma dobrze 
znanych nazwisk Straussa czy 
Lehara, zechcieli przyjść do 
teatru i sprawdzić, że to też 
dobra, znakomita muzyka. Ty
le, że bliższa naszym czasom”.

Nie wdając się w rozstrząsa- 
nie innych wątpliwości i nie
porozumień. jakie budzi ta 
wypowiedź, wyjaśnijmy sobie 
wreszcie jedno podstawowe, 
polegające na niewłaściwym 
rozumieniu słowa „współczes
ny”. „Fajerwerk” został napi
sany w 1950 r„ a jest staro
świecki i grzeszy wadami sta
rych i ośmieszonych operetek. 
Podobnie było z ..Sewastopol- 
skim walcem" który został 
napisany współcześnie, a miał 
te same wady. Napisany współ 
cześnie nie znaczy współczesny, 
a tym bardziei nowoczesny. A 
przecież decyduje właśnie od
czytanie utworu, interpretacja, 
kształt sceniczny jaki mu się 
nada. W gruncie rzeczy na 
przestrzeni kilku ostatnich pre 
mier najnowocześniejsza była 
w Teatrze Muzycznym — o 
ironio — „Piękna Helena”.

Kierownictwo teatru prze
praszając „swoją publiczność” 
za to. że na afiszach nie bę
dzie Lehara, a będzie Porter 
czy Modugno zapomina o pa
ru rzeczach. A przede wszyst

kim o tym. że zmieniają się 
gusty publiczności, kształtowa
ne na wielu odcinkach życia 
kulturalnego, między innymi 
przez środki tak masowego 
przekazu, jak film i teatr te
lewizyjny. Ze ponadto zmie
nia się sama publiczność. Ze 
dorasta młodzież (ta z wyżu
— jest jej dużo), która nie ma 
i nie będzie miała zrozumienia 
dla tradycyjnej operetki, bo 
ma inne poczAicie humoru, in
ną romantykę, ba, nawet na 
innej muzyce wykształcone 
ucho. Ze już — śmiem podej
rzewać — dzisiaj więcej jej 
mówi nazwisko Modugno niż 
Lehar.

Ale nad Teatrem Muzycz
nym gromadzą się jeszcze inne 
chmury. Niedługo zacznie pra
cować Teatr Wielki, który w 
repertuarze swym zapowiada, 
obok oper, również ambitniej
sze i trudniejsze muzycznie 
pozycje operetkowe (co jest 
zresztą praktykowano na wszy 
stkich scenach operowych 
świata). Z drugiej strony (to 
już zjawisko, nie tylko łódz
kie) teatry dramatyczne coraz 
częściej sięgają po komedie 
muzyczne i grają je z dużym 
powodzeniem. Z łódzkich wy
mienię tu tylko „Piosenka 
prawdę ci powie”, „My fair 
lady" czy „Taka noc nie po
wtórzy się więcej”. Teatry 
dramatyczne wykazują groźną 
dla operetki inwencję w tej 
dziedzinie. Przegląd repertua
ru teatrów warszawskich mo
że tu być pouczającą lekturą. 
Oto Teatr Powszechny wystą
pił z ,,Weselem Figara” z mu
zyką specjalnie zamówioną u 
Kurylewicza. Teatr Narodowy 
gra „Nowego don Kiszota" 
Fredry z muzyką Moniuszki. 
Dwa przeurocze przedstawie
nia, bardzo dowcipne, zabaw
ne, bardzo nowoczesne, cho
ciaż ich autorzy bardzo daw
no nie żyją. W dodatku „Don 
Ki szot” — proszę posłuchać 
jak przygotowany muzyczjiie!

Tradycyjna nomenklatura ga 
tunków scenicznych zaciera 
się. zacierają się granice mię
dzy kompetencjami poszcze
gólnych teatrów. W tej sytua
cji wygrywa kto mocniejszy. 
Kto słabszy, może okazać się 
w ogóle niepotrzebny, zasta- 
pią go inni. Nie wiem czy z 
tych wszystkich niebezpie
czeństw zdaje sobie sprawę 
kierownictwo artystyczne Tea
tru Muzycznego. Ale jeśli nie 
unowocześni ono swej sceny, 
nie wykaże inwencji i inspi
racji twórczej w doborze re
pertuaru. jego adaptacji i in 
terpretacji, to stanie się enkla
wą staroświecczyzny. I nie po
może tu żaden strip-tease. bo 
będzie to strip-tease w nafta
linie.

•) „Fajerwerk" — reżyseria ł
inscenizncja: Tadeusz Cygl?r, 
kierownictwo muzyczne: Olgierd 
Straszyński, choreografia — Sta
nisław Miszczyk, scenografia: 
,7an Marcin Szancer.

Hanna Bielanka, Jerzy Sidorowicz, Janusz Duński i Ser~ 

giusz Wąsowicz w „Fajerwerku”.

Fot. F. Myszkowski
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Anclre Breton zwany papieżem surrealizmu

W HOŁDZIE 
DLA ZMARŁEGO 

PISARZA

^  Eugfrne Ionesco na 
wiadomość o śmierci An- 
drć Bretona, oświadczył: 
„Uważam go za równie 
wielkiego, co Einstein, 
Freud, Yung. Kafka, czyli 
traktują go Jako Jednego z 
twórców myśli współczes-

ELSA TRIOLET 
UKOŃCZYŁA 70 LAT

■ Elsa Triolet, znana 
pisarka, urodziła sic w 
Moskwie w roku 18!)G.

Za namowa Gorkiego pi
sze swe pierwsze utwo
ry literackie. W roku 
1923 poznaje Aragona i 
wkrótce zostaie Jego żo
na. W dziesięć lat potem 
wvdaie swa pierwsza 
ksiażkc w jeżyku fran
cuskim ot. „Dobry wie
czór, Tereso”. W czasie 
okupacji Elsa Triolet iest 
aktywna działaczka Ru
chu Oporu. Doświadcze
nia i przeżycia lat woj
ny znaiduia swói wvraz 
w iei zbiorach opowia
dań takich jak „Tysiąc

nej. Wszyscy odnieśliśmy 
korzyść z Jego dziel. Jest 
zdumiewające, że ten, któ
ry głosił irracjonalizm był 
człowiekiem o najbardziej 
Jasnym umyśle, Jaki zna
łem. Odkrył w poezji trze
ci czynnik — rozum”.

Liczni pisarze i krytycy 
wyrazili swój hołd i uzna
nie dla zmarłego teoretyka 
surrealizmu.

niedyskrecje

nał wyboru poezji auto
rów od Williama Blake 
do Henri Micha ux, na
zywając ich poetami wi- 
zii.

Obydwaj autorzy wy
szli z odmiennych zało
żeń przy dokonywaniu 
wyboru do swych anto
logii. Roger Caillois uwa
ża. że dzieło uważane za 
fantastyczne, powinno 
wywoływać wrażenie gro 
zy, natomiast Henri Pari- 
sot twierdzi, że fantas
tyka bynajmniej nie iest 
synonimem strachu. I 
tak no. liczne baiki 
Hoffmanna sa nawet za
bawne, choć niewątpliwie 
należa do dzlerizinv fan
tastyki. „Kruk” Edgara 
Poe jest ponury, ale nie 
przeraża iacv.

Czv wobec tego fan
tastyka i nadrealizm sa

bvł przywódca chłopskie
go powstania w Rosii w 
latach 1773—75 za pano
wania Katarzyny II. Po 
stłumieniu powstania zo
stał stracony. Zdiecie, 
które zamieszczamy, iest 
reprodukcja portretu ca
rycy Katarzyny II. na 
którym został namalowa
ny portret Pugaczowa. 
Ilustracja pochodzi z 
książki wydanel ostatnio 
we Francji (wvd. Ila- 
chettel w serii Genies et 
Rćalitćs. Jest to dzieło 
kilku autorów poświeco
ne biografii Katarzyny 
II.

ne w typie ! rodzaju clo 
tveh jakie orzeżywaia lu 
dzic po zażyciu LSD. Pe
wien rzymski psychoana
lityk, nie ujawniający swe 
go nazwiska, wypowie
dział sie na łamach fran
cuskiego nisma „Cahiers 
du Cinćma”, że filmu 
Felliniego nie można zro 
zumieć ieśli nie przeżyło 
sie wizii oo LSD. Felli
ni odpowiedział na to 
drwiąco, że nie potrzebu 
ie narkotyku i że stać 
go aby tego rodzaju w i
zie mieć i bez zażywania 
LSD.

MINOTT DROTTET 
PO RAZ DRUGI

■ Ponad dziesieć lat te 
mu głośno było na ca
łym świecie o cudow
nym dziecku, małej po-

żalów”. „Kochankowie z 
Avignonu” i „Biały koń”. 
Otrzymuje nagrodę Gon- 
courtów za rok 1944 za 
zbiór opowiadań. Po sze
regu powieści wydanych 
po wojnie, jak „Nikt 
mnie nie kocha”, „In
spektor ruin”. „Rudy 
koń" pisze cykl powieś
ciowy „Era nylonu”, z 
którego najbardziej zna
nym dziełem iest powieść 
pt. „Róże na kredyt”.

Pisarstwo Elsy Triolet 
charakteryzuje wysoka 
ideowość. umiłowanie po 
koi u i postępu, walka o 
realizacje najszczytniej
szych ideałów ludzkości.

W siedemdziesiąta rocz 
nicę urodzin Elsa Trio
let otrzymała od Związ
ku Pisarzy Radzieckich 
telegram z najserdeczniej 
szymi życzeniami. W Mos 
kwie została urządzoną 
wystawa jej książek.

CO TO JEST 
FANTASTYKA?

■ W związku z wyda
niem ostatnio we Francii 
dwóch książek a miano
wicie „Antologii fantas
tyki”, którei autoręjn 
iest Roger Caillois i „An
tologii poezji fantastycz
nej”. wydanej przez Hen 
ri Parisota, wyłoniła sie 
kwestia, co właściwie na 
leży uważać za fantasty
kę i czy jej niezbędnym 
atrybutem jest groza. An
tologia Rogera Cailloisa 
iest noświecona baikom, 
zaś Henri Parisot doko

wi vmś podobnym lub 
tym samym? Tak — od
powiada Henri Parisot — 
poezja fantastyczna iest 
surrealistyczna lub pre- 
surrealisl yczna.

Dlatego w antologii Pa
risota Znalazły sie m. in. 
utwory takich poetów 
lak Breton, Eluard, Char, 
Pćret i Micha ux.

OCZY KATARZYNY II 
NA CZAPCE 
PUGACZOWA

■ Jak wiadomo Jemie- 
lian J. Pugaczow fok. 
1742—1775), doński Kozak,

PIĘCIODOLAROWY 
RAJ NA FILMIE

B LSD — to skrót 
nazwy związku chemicz
nego. narkotyku o któ
rym kilka miesiecy te
mu głośno było na ca
łym świecie. Łatwy do 
wyprodukowania, sprze
dawany był na Zacho
dzie niemal jawnie po 5 
dolarów za porcje, która 
wystarczała, aby prze
żyć chwile narkotycz
nego oszołomienia, mieć 
fantastyczne kolorowe wi 
zje i surrealistyczne sny. 
Narkotyk zyskał nazwę 
„Pieciodolarowego raju” 
i uchodził za zupełnie 
nieszkodliwy.

Niestety okazało sie. że 
skutki zażycia LSD moga 
być groźne. Jedni popa
dali w obłęd, inni w nar 
kotycznym upojeniu po
pełniali nawet morder
stwa. Obecnie LSD i wi 
zje po iego zażyciu sta- 
ia sie tematem filmo
wym. I tak np. na X X I 
festiwalu filmowym w 
Wenecji wyświetlony był 
amerykański film Conra 
da Rooksa „Chappaqua”, 
którego tematem sa halu 
cynacie po LSD. Amery
kański producent filmo
wy H. A. Steinman za
inwestował milion dola
rów w realizację filmu pt. 

„Halucynacje”. Scena 
riusz do filmu napisał 
Edward Mann. Akcia 
wzorowana jest na rze
czywistych wydarze
niach: zwolnieniu z Uni 
wersytetu Harwardzkie- 
go profesora, który zbyt 
lekkomyślnie przeprowa
dzał wraz ze studentami 
eksperymenty nad psy
chologicznymi skutkami 
zażywania LSD oraz wy 
pa dek kiedy pewien mło 
dy człowiek no zażyciu 
narkotyku zabił tirzypad- 
kowego przechodnia. 
Prócz tego w Ameryce 
nakrecone beda ieszcze 
trzy filmy o podobnym 
temacie. We Włoszech 
zaś reżyser Giuseppe Sco 
tese przygotowuje film 
pt. „LSD — pieciodolaro- 
wv rai”. Partie reporta
żowe filmu beda czarno
białe, natomiast wizje 
narkomanów przedstawio 
ne zostaną w żywych 
kolorach.

Niektórzy twierdza, że 
lego ziomek nakręcił iuż 
podobny film „Julia i 
duchy”. Zagadkowe, dzi
waczne, bajecznie koloro 
we wizie w filmie Fel
liniego sa bardzo podob-

ARCHITEKTURA 
I ŚRODOWISKO 

LUDZKIE

|  Już obecnie trwają 
przygotowania do Świato
wego Kongresu Międzyna
rodowego Związku Archi
tektów Jaki odbędzie się w 
Pradze czeskiej w dniach 
od 28 czerwca do 8 lipca 
1987 roku. Tematem obrad 
będzie: „Architektura i 
środowisko człowieka”. 
Spodziewane jest, że głów 
ne referaty i dyskusja do
tyczyć będą konieczności 
zwrócenia baczniejszej u- 
wagi na alarmujące nie
kiedy głosy biologów, le
karzy i psychologów. Bo
wiem gwałtowny rozrost 
miast 1 nadmiernie szybkie 
przystosowywanie ich do 
potrzeb cywilizacji, odby
wają się nierzadko bez 
należytego uwzględnienia 
wszystkich wymogów psy
chofizycznych człowieka.

etce francuskiej Minou 
Drouet. Obecnie ma ona 
lat 19, jest uczennicą w 
szkole pielęgniarskiej i 
wydaje powieść pt. „Du 
brouillard dans les yeux” 
(Mgła w oczach). Książ
ka ta zawierać będzie 
wiele materiału autobio 
graficznego Minou Drouet. 
ktOra od czasu wyda
nia jej dziecięcego to
miku „L’arbre, mon ami” 
(Drzewo mói przyjaciel) 
prócz nauki w szkole 
zajmowała się kompono
waniem piosenek.

ORYGINALNY 
I NOWOCZESNY 

PROJEKT MUZEUM

D  Kilka lat temu słyn
ny architekt i rzeźbiarz, 
Le Corbusier sporządził 
projekt muzeum sztuki 
nowoczesnej. jakie ma 
powstać w Erlenbnch 
nad Menem. Budowla ma 
kształt ślimacznicy i ink 
to widać na zdjęciu fwi- 
dok z lotu ptaka), zwie

dzający nie może zagu
bić się w salach tego mu 
zeurn. Tego rodzaju bu
dowa ma jeszcze jedną 
ważna zaletę: pomiesz
czenia wystawowe mosa 
być dowolnie dobudowy- 
wane, a budynek nie tra
ci nic ze swego kształtu. 
W ten sposób muzeum 
może sie stale powięk
szać nie zmieniając sv;ei 
konstrukcji.

NIEDZIELA

W sali Filharmonii Łódz
kiej odbył się zamknięty 
koncert, podczas którego 
łódzka orkiestra Polskiego 
Radia ?x>d dyrekcją Hen
ryka Debicha wykonała 10 
utworów muzyki rozryw
kowej nic znanych (chwi
lowo) kompozytorów, a 
przysłuchiwało sie temu 
jury pod przewodnictwem 
Jerzego Certa. Był to ostat 
ni etap ogólnopolskiego 
konkursu na orkiestrowy 
utwór rozrywkowy, ogło
szonego przez Min. Kultu
ry, Pols>kie Radio i Pa- 
gart. Do konkursu dopusz
czono 65 kompozycji, z 
których nagrano 20, a z 
tych 10 zakwalifikowano 
do eliminacji, które odby- 

* ły sie właśnie w Lodzi. 
Jury nie przyznało I na
grody, drugą otrzymał „An- 
tyfokstrot” L. Bogdanowi
cza, dwie trzecie — II. Ja
błoński za „Kwinty” i T. 
Dobrzański za „Perpe- 
tuum".

Te trzy utwory wykona
ne będą na międzynarodo
wym festiwalu piosenki 
estradowej, organizowa
nym w br. po raz pierw
szy, a pomyślanym Jaiko

impreza coroczna, przez 
„Prawdę” 1 „Zycie War
szawy”. Pierwszy etap fe
stiwalu odbędzie się w lis
topadzie w Moskwie, dru- 
ei w Polsce (tu grać bę
dzie łódzka orkiestra Debi
cha). Koncerty festiwalo
we będą wykonane w 
Moskwie, Warszawie, Ber
linie, Budapeszcie i Pra
dze.

PONIEDZIAŁEK

Zakończył się drugi etap 
eliminacji wielkiego festi
walu kulturalnego związ
ków zawodowych. Wyni
kiem tych eliminacji' są 
zaskoczeni sami organiza
torzy. Ze 178 zespołów, do 
eliminacji wojewódzkich 
przeszło aż 147. z Otk. 70 
solistów — przeszło aż 50. 
Wynik to wręcz rewela
cyjny. jeśli się Jeszcze 
uwzględni raczej surowe 
oceny jurorów. Następny 
etap festiwalu rozpoczyna 
się 28 bm. I potrwa do 13 
listopada. Przesłuchania od 
bywać się będą w mias
tach województwa (Kon
stantynów, Tomaszów, 
Żychlin, Pabianice i Piotr
ków), Jako przedstawienia 
otwarte i  staną sJę swego

rodzaju świętem kultural
nym dla tych miejscowoś
ci. Wysoki poziom zespo
łów upoważnia do takiego 
ich potraktowania. W Lo
dzi oceniane będą tylko 
dwa zespoły teatralne 
(..Kolejarz” z „Zaczarowa
nym kołem” i „Energe
tyk” z „Inwazją Jaszczu
rów”) ze względu na roz
mach inscenizacja l deko
racji nie mieszczące się na 
amatorskich scenach.

WTOREK

Centrala Wynajmu Fil
mów, instytucja mało zna
na nawet zagorzałym ki
nomanom, obchodzi jubi
leusz 15-lecia. Rzadko się 
o niej mówi, więc przy
najmniej z okazji tego Ich 
święta, przypomnijmy, że 
to ona dba o to, żebyśmy 
mieli 1ak najatrakcyjniej
sze filmy w naszych ki
nach, to ona dba o popula 
ryzację filmów wartościo
wych. choć może trudniej
szych, ona organizuje 
przeglądy, festiwale, spot
kania z realizatorami i ak
torami zagranicznymi, ona 
dla 223 kin w Lodzi i woje 
wództwie dostarcza 180 ty
tułów fabularnych rocz
nie. W ciągu 15 lat ist
nienia pokazała nam 2.100 
filmów, które obejrzało 
bez mała 1.400 tysięcy wi
dzów. Pracownie CWF 
konserwują rocznie 30 min. 
metrów taśmy, z okazji 
Jubileuszu życzymy wsze
lakiej pomyślności’ (bezin
teresownie) 1 1ak najwięk
sze) ilości dobrych filmów 
(egoistycznie).

Śr o d a

Notatnik ten stoi pod 
znakiem jubileuszów l fe
stiwali. Oto Jeszcze Jeden 
Jubileusz. Podczas gdy w 
Warszawie odbywał się IX 
Międzynarodowy Festiwal 
Jazz-Jamboree 66. przez 
krytyków oceniony lako 
impreza nieciekawa i z ro
ku na rok obniżająca swe 
loty, łódzki Jazz-Club 
przygotowywał się do ju
bileuszu 10-lecia. Prźy oki 
zJi dowiedzieliśmy się, że 
Łódź jest kolebką polskie
go Jazzu studenckiego, że 
łódzki Jazz-Club (w prze
ciwieństwie do Jazz-Jam
boree) rozwija się pomyśl
nie ku ogólnej satysfakcji 
studentów i jazzmanów. Z 
okazji Jubileuszu odbędzie 
się w Łodzi szereg okolicz
nościowych imprez w wy
konaniu gości miejsco
wych, krajowych i zagra
nicznych. którzy uczczą w 
ten sposób kolegę-Jubila- 
ta.

CZWARTEK

W Klubie Dziennikarza 
gości ekspozycja reproduk
cji światłodrukowych, wy
konanych przez Graficzną 
Pracownię Doświadczalną 
Związku Polskich Artys
tów Plastyków w Łodzi. 
Pracownia zaczęła upra
wiać tę technikę w ubie
głym roku 1 osiąga bar
dzo dobre efekty artystycz 
ne. W chwili obecnej GPD 
ma opracowane reproduk
cje 11 obrazów i przygoto
wuje 14 dalszych. Łódzkie 
światłodruki — technika 
w PoLsce rzadko uprawia

na, obudziły zainteresowa
nie na tegorocznych Mię
dzynarodowych Targach 
Książki w Warsza
wie z uznaniem wyra
zili się o ich poziomie tech 
nicznym specjaliści zagra
niczni. Łódzka inicjatywa 
obudziła też zainteresowa
nie Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Graficzna Pracow 
nia Doświadczalna ma więc 
szanse rozwoju i przekształ 
cenią się w placówkę za
spokajającą potrzeby w 
skali krajowej. Ma też na
dzieję, że uda sie 1ej roz
wiązać kłopoty lokalowe.

PIĄTEK

I znów festiwal. Społecz
ne Ogniska Artystyczne 
przystąpiły do wielkiego 
przeglądu zespołów SOA. 
Eliminacje potrwają do 
maja 1967 r.. a całość za
kończona będzie sesją nau
kową w październiku 1967. 
Festiwal przewiduje 6 kon 
kursów, m. in. na najle
piej prowadzone ognisko, 
audycję muzyczną, wyko
nanie utworu muzycznego 
ltd. We wrześniu rozpo
częły się eliminacje środo
wiskowe — I etap prze
słuchań festiwalowych.

Warto przy okazji przy
pomnieć, że Łódź posiada 
35 ognisk artystycznych 
(muzyczne i baletowe), 
kształcących 1900 uczniów. 
Rocznie ogniska, obok za
jęć dydaktycznych, organi
zują 120 imprez z udzia
łem własnego chóru, ba
letu, orkiestry akordeono
wej oraz zespołów kame
ralnych 1 solistów. Mło
dzież ognisk stanowi w du
żym stopniu narybek dla

szkół muzycznych, kształ
cących zawodowych muzy
ków.

SOBOTA
Statystykę darzę naboż

nym szacunkiem, połączo
nym z podziwem. Jest to 
oczywiście, podejście dyle
tanta, czy raczej ignoran
ta i dlatego w moim po
dziwie są zawsze pewne 
elementy niepokoju. Na 
tle danych statystycznych 
dręczą mnie różne wątpli
wości. Na przykład: kto 
wypija moją wódkę, która 
przypada na moją statys
tyczną głowę, albo z ko
lei: czyją pastę do zębów 
ja zużywam?

Z posiedzenia sejmowej 
Komisji Kultury i Sztuki 
dowiedzieliśmy się, że w 
ubiegłym roku Jeszcze 3 
miliony rodzin nie miało 
ani telewizora, ani radia, 
zaś 870 tysięcy tylko tele
wizory. Czyli, że 22 proc. 
rodzin w Polsce posiadało 
telewizory. 22 proc. to 
wcale nie tak dużo i znów 
nasuwa się wątoliwość 
skąd te pozostałe 78 proc. 
rodzin zna programy tele
wizyjne? Bo przecież o te 
le wizji dyskutuje 100 proc. 
Polaków. Ale na to pyta
nie można odpowiedzieć: 
od sąsiadów i znajomych. 
Według przewidywań pla
nistów w 1970 r. już 44 
proc. rodzin będzie miało 
telewizory, czyli o 100 
proc. więcej niż w 1905 r. 
Czy stąd wniosek, że życie 
towarzyskie w Polsce 
spadnie o 100 procent? 
Zawsze mam wątnliwości 
w sprawach statystyki.

T. Woj.

sir. &

P O L O N I C A

O POEZJI TUWIMA 

I GAŁCZYŃSKIEGO

Wychodzący w Pradze 

tygodnik „Literami Novi 
ny“ organ Związku Pi

sarzy Czechosłowackich, 
przynosi w numerze 41 

(z 8 października br.) ar
tykuł pt. „Oroteskni tvar 
polsko poe/.ie". Autor te

go artykułu. Otakar Bar

tek, omawia w nim zbio

ry wierszy Gałczyńskie
go 1 Tuwima, które uka
zały się w przekładach 

znanego tłumacza litera
tury polskiej, Jana Pila

rza. Otakar Bartoś pod
kreśla wysokie walory 
tych wierszy 1 świetną ro

botę przekładową. W wy
borze Tuwima znajdują 
się także aforyzmy, z któ
rych dwa cytujemy „Nie 

mów nikomu: Idiota) — 
to nie jest obraza, to jest 

diagnoza". I następny: 

„Ażebyś mógł mleć wzię
ci# u czytelnika, musisz 

iuż nile żyć, albo być cu

dzoziemcem lub piiać per

wersyjnie. Najlepiej 

wszakże — być zagranicz

nym perwersyjnym nie
boszczykiem'‘.

O ODOJEWSKIM W NRF

„Literaturblatt” z 11 
paźdz. br. (dodatek do 

dziennika „Framkfurter 

Allgemelnc Zeitung") przy 
nosi recenzję o powieści 

Włodzimierza Odojewskie- 
go „Wyspa ocalenia \ 
która ukazała się niedawoo 
na rytuku wydawniczym 

NRF w przekładzie Ger
dy Hagę nam. Recenzent, 
Klaus staemmler, sam 

zasłużony tłumacz z ję

zyka polskiego (tłumaczył 
m. in utwory Jarosława 
Iwaszkiewicza) piize w su
perlatywach o powtefd 

Odojewsl\ego, ale gani 

niezręczny ' przekiud ty
tułu, który w niemieckim 

bizmi „Adieu an die C!e- 
borgenheit” i nie ma nic 
wspólnego z pięknym poi 

Slstm tytułem „Wyspa o- 
calenia". Po wydanej w 
r. 19«2 książce Od oj owakie 

go „Zwischenreieh- (Miej 

sen nawiedzone) Jest to 
Już druga Jego powieś j 
wydani-, w NRF.

JERZY ANDRZEJEWSKI 

W NRD I NRF

W comiesięcznym dodat
ku „Literatur 66“ (z wrze

śnia br.), który wyda;e 

dziennik „Neues Deutsch- 

lamd", znajduje się recen

zja z ogłoszonego w Ber
linie opowiadania (albo 

malej powieści, ja-k kto 

woli) Jerzego Andrzejew

skiego „Warschauer Kar- 

woche" (Wielki Tydzień). 

Książka ta ukazała się ze 

wstępem znanego niemiec
kiego pisarza Stefana 
Hermlina. Recenzent za

równo treść książki jak i 

jej przekład na niemiecki 

ocenia bardzo wysoko. Z 

recenzji dowiadujemy się 

ponadto, że len sam utwór 

Andrzejewskiego ukazał 
się w NRD po raz pierwszy 

już w 1950 roku. Obecme 

wydanie ukazało się v  

przekładzie Renaiy Lach- 
mann.

Natomiast w NRF uka
zała się powieść J. An

drzejewskiego „Idzie ska
cząc po górach*4 w prze

kładzie Petera Lachmanna 

w wydawnictwie Langen 
Muller w Monachium.

P O L O N I C A
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W A N D A  NOW AKOW SKA

l/T oporowskim

W albumie zabytków woje
wództwa łódzkiego szczegól
ny koloryt uzyskuje w lip
cowym słońcu pocztówka z 
wizerunkiem średniowieczne
go zamku. Uszlachetniona pa
tyną wieków czerwień mu
rów wylania się z zielonego 
bogactwa otaczających drzew, 
odcinając się wyraziście zwar 
tym konturem od błękitu nie
ba. Ostry słoneczny biask na-

cyjnie do Ziemi Łęczyckiej), 
kształcił sic w Krakowie i 
prz'| '.Pdl tam wszystkie s/cze 
ble uniwersyteckiej kariery, 
osiągając zaszczytne stanowi
sko rektora Uniwersytetu Ja- 
gie.lońskicgo. Doktor praw. 
polityk, byt pełnomocnikiem 
Jagiełły w słynnym procesie 
z Krzyżakami. W 1449 roku, 
dzięki poparciu króla Kazi
mierza Jagiellończyka. o-

daje wartość płaszczyznom 
świateł i głębiom cieni, jak 
w niektórych wczesnych o- 
brazach Moneta. Nic nie mą
ci diszy — barwny przepych 
na moment zastygłego świa
ta utrwala jedynie oko.

Pocztówka jednak ożywa 
Na drewnianym moście ze 
spróchniałych desek prze
rzuconych przez zielonorzęsą 
fosę pojawia się jeszcze jed
na plama barwna. To niebie
ska suknia witającej przy
bywających do zameczku go- 
icti - kasztelanki. Ślicznej, 
kruczowłose) pani na tych 
włościach od lal pięciu.

Jesteśmy w Oporowie, a 
do zwiedzenia wnętrza zam
ku zaprasza nas kierownik 
otwartego tu przed rokiem 
muzeum — pani mgr Graiyna 
Kin-Majewska. Zameczek o- 
porowskl w powiecie kutnow 
skirn historią swoją sięga 
tych śwjetnych dla arch i tek
tury czasów, które wydały 
niegdyś i zamki nad Loarą. 
Zabytek nasz nie pretenduje 
do takiej świetności, ale i 
on ma swoją piękną trady- 
elc, swoją wysoką wartość 
artystyczną i swój niepowta
rzalny urok. narzucający się 
mieszkańcom 1 zwiedzającym.

Budowlę tę wzniósł w latach, 
1434 _  144!) Władysław Opo- 
rowski. herbil Sulima, wów
czas biskup kujawski. Fun
dator Oporowa był najcie
kawszą chyba postacią spo
śród długiego szeregu posia- 
daezy tego zamku. Syn wo
jewody łęczyckiego (Oporów 
należał niegdyś adminilstra-

opoptłw .oLx*pc4«trrS®C,

brany został arcybiskupem 
gnieźnieńskim.
Zameczek w Oporowie stal 

się ulubioną siedzibą arcybi
skupa. Wówczas to Oporów 
uzyskał pravwa miejskie (utrą 
cii je w końcu XV III wieku, 
jak wiele innych miast pol
skich) 1 arcybiskup Oporow- 
ski ufundował tu murowany 
kościół 'i klasztor w miejsce 
dawnego drewnianego kościo
ła parafialnego. Niedługa 
jednak cieszył się arcybiskup 
pięknem swojej siedziby.

ny remont całego budynku
i dokonał szeregu zmian nie 
tylko we wnętrzach, lecz i w 
elewacji. Przebudowa elewa
cji nawiązywała do zachowa
nych form gotyckteh. zgod
nie z ówczesną modą roman
tyczną. Romantyczny charak
ter zyskało również otoczenie 
zamku przez założenie rozle
głego parku angielskiego. St* 
nowi on do dziś wspaniałą 
oprawę ooorowskiego zamku
— prawdziwej perły gotyckis- 
go budownictwa obronnego 
na terenie naszego wojewódz
twa.

W' dawnych komnatach zam 
kowych mieści sie muzeum 
wnętrz z różnych epok sty
lowych — od XV do X IX  
wieku. Zgromadzono tu me
ble. obrazy, tkaniny i zbroje, 
pochodzące z dworów i pa
łaców województwa łódzkie
go. a także z darów i zaku
pów. Większość zbiorów, to 
depozyty Muzeum Sztuki w 
Łodzi, sprawującego opiekę 
nad muzeami regionalnymi. 
Nie wszystkie zabytki są ory- 
gina.ne. Ze względu na ca
łość ekspozycji, trzeba je by
ło uzupełnić kopiami.

Organizując ten mały prze
gląd stylowych wnętrz, pani 
mgr Kin-Mla iewska starała 
się dostosować ekspozycję do 
wystroju architektonicznego 
poszczególnych sal. Dla przy
kładu na parterze, w komna
cie zwanej Skarbczykiem, 
gdzie zachowało się sklepie
nie krzyżowo-żebrowe. urzą
dzono sypialnię z pseudogo- 
tyckimi meblami, wśród któ
rych najbardziej impomiiąco 
przedstawia się baldachimo
we łoże.

Na parterze również znaj
duje sic salon biędermeierow- 
skl z I połowy X IX  wieku. 
Bogactwo tego wnętrza pod
noszą ogtromne lustra z żar- 
dinierami z Dtiśeiznv Orset 
tich — jedyne przedmioty po-

-  f

Zmarł w Oporowie w 1453 
roku „tknięty paraliżem", 
według słów Jana Długosza. 
Opowieść głosi, że trumnę 
biskupa, zawierającą rów
nież klejnoty i złoto, mnisi 
klasztorni ukryli w okresie 
najazdu szwedzkiego. Do dziś 
jej nie odna.eziono.

Po wiekach burzliwych 
dziejów świetność ©Porowskie 
go zameczku wskrzesił dopie
ro w X IX  wieku kolejny je
go właściciel Tomasz Orset - 
ti. Przeprowadził on generał-

•ponot*
u i .

Rysunki — W. Śniodffok1 w

zostało z dawnego wyposaże
nia zamku.

Trzecią komnatę parteru o 
sklepieniu kolebkowym zdo
bią meble renesansowe. Ko
pie renesansowego stołu 1 
skrzyni znajdują się także na 
piętrze żarniku w sali zwanej 
Rycerską. Jest to reprezenta
cyjna sala, w której niegdyś 
odbywały sfię bale, a obec
nie...

W pewien czerwcowy wie
czór anno domini 1966 pod 
renesansowym stropem roz

brzmiały anów dźwięki daw
nej muzyki. Komnaty ost
rowskiego zamku zajaśniały 
jak kiedyś blaskiem świec i 
zaroiły tłumem gości. Kon
cert muzyki barokowej za
inaugurował nowy rodzaj im
prez. organizowanych przez 
panią Grażynę Kin-Majewską. 
Koncertu artystów Opery 
Łódzkiej wysłuchało wówiczas 
60 osób z Kutna i Żychlina
— nauczyciele, lekarze, mło
dzież. Odbył się tu także 
Wieczór Poezii. w którym 
wystąpili aktorzy Teatru Zie
mi Łódzkiej.

Zamek w Oporowie prze
żywa swój renesans. W la
tach 1962 — 1965 Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Łodzi z kredytów Mi
nisterstwa Kultury i S2tuk.' 
przeprowadziło kapitalny re
mont połączony z częściową 
rekonstrukcją budowa. Au
torem projektu był inż. arch. 
Wacław Bald. a realizacji 
dokonały Pracownie Konser
wacji Zabytków. W czasie 
tych prac odsłonięte zostały 
w trzech komnatach na pię
trze. rzadkie z zachowanych 
w Polsce, stropy polichromo
wane z początków XVII wie
ku. Wówczas także odkryto 
drzwi gotyckie wiodące z sa
li balowej na drewniany ga
nek, obiegający piętro bu
dynku mieszkalnego od stro
ny dziedzińca. Po ganku tym 
pozostały tylko ślady. ale 
dzięki temu można go było 
w całości zrekonstruować. 
Dziś prowadzi on, jak kie
dyś, do malej kaplicy, wy
pełniającej wnętrze piętra 
baszty. Późnogotycki portal z 
herbem Sulima 1 insygniami 
biskupimi przypomina nam o 
fundatorze budow»i. Kaplica 
jest na razie pusta. Brak 
w niej nawet ducha, gdyż 
Oporów, wbrew zwyczajowi, 
nie został wyposażony w żad
ną tego typu legendę.

Na kamiennym występie 
muru — adapter. Pani mgr 
Kin-Majewska wyjaśnia. że 
pragnie wykorzystać znako
mitą akustykę kaplicy 1 u- 
rządzać koncerty dla słucha
czy zgromadzonych na dzie
dzińcu zamkowym. Wyobra 
żam sobie niezwykły urok 
takiego muzycznego wieczoru. 
Ale wyobrażam ero sobie jesz
cze piękniej, gdyby można by 
to zorganizować w Oporowie 
coś w rodzaju, francuskich wi 
dowlsk „Son et lumiere”.

Poddaję to pod rozwagę 
łódakiermi Muzeum Sztuki, 
naszym Wyższym Szkołom: 
Muzycznej oraz — Teatralnej 
1 Filmowej (etiuda szkolna: 
polsikie „Son et lumiere" w 
Oporowie!) i wreszcie — Po
wiatowej Radzie Narodowej 
w Kutnie, która tak hojni* 
wsoiera rozwijające się am
bitnie najmłodsze chyba na
sze muzeum regionalne.

Wykorzystajmy w pelnl ten 
piękny i godny pokazania 
krajowym i zagranicznym tu
rystom zabytek.

K R O N IK A

OMNIBUS Z PRZECHYŁAMI

Nieraz się zastanawiam, czy 
program telewizyjny (la się: na
zwać omnibusowym, czy TV to 
instytucja, która ma ambicje 
omnibusu lub powinna Je mieć. 
By się porozumieć, przypomnij
my, co oznacza to słowo w żar
tobliwej przenośni: „człowiek 
mający dużo wiadomości z roż
nych dziedzin, zajmujący się 
wieloma rzeczami, specjalista od 
wszystkiego", a dalej: „lazien 
ka ogólna na wiele osób... .

Inaczej mówiąc, czy TV wy- 
starczy człowiekowi o srerlmcri 
choćby -zainteresowaniach kultu
ralnych i obywatelskich? Czy 
odpowiada tym zainteresowa
niom bez dodatkowego ich za
spokajania przy pomocy gazety, 
tygodnika, kina i teatru?

Wygląda na to, ie nie. Myślę 
też, że gdy bodziemy mieli dwa 
programy, to ambicje omnibusu 
byłyby całkiem dorzeczne i real
ne. W niektórych dziedzinach. 
Podkreślam: w niektórych dzie
dzinach pod warunkiem, że w 
programach zawierałyby siij kon 
trowersje l sprzeczności, treści 
umożliwiające rozmaitą inter
pretację zjawisk i spraw, bo 
przecież nikomu rozsądnemu nie 
chodzi o ujednolicone, zunifor- 
mizowane opinie. Jeszcze raz 
dodatkowo podkreślam, że nie 
wierzę, iż cokolwiek całkowicie 
zastąp! dobrą książkę, bezpośred 
ni kontakt z aktorami teatral
nymi, z filmami na dużym ekra 
nie.

Na razie, Jeśli 'juA zostać przy 
słowie „omnibus”, Jest to omni 
bus z przechyłami. Z przechy
łem na stronę filmu lub na stro 
nę teatru, z przechyłem na 
stronę sportu zwłaszcza, i może. 
nigdy z przechyłem na stronę 
żywej l wszechstronnej Infor
macji, podbudowanej dyskusją 
i publicystyką, choć doceniam 
programy „Monitora’* czy 
..Sy/iaiowWa**, programy młUe- 
ntnialne.

Był okres, gdy mogliśmy słu
chać rozmów z kierownikami 
różnych dziedzin naszego życia 
(często niestety bliższych mo
nologom), od jakiegoś czasu to 
się nie zdarza. A stanowi prze
cież ważny czynnik zarówno w 
edukacji obywatelskiej Jak i w 
demokratyzacji opinii społecz
nej.

Pod tym właśnie kątem obser 
wowałem ubiegły tydzień. Nie 
wielką z tego wyniosłem saty
sfakcję. Fragmentaryczność kon 
statacji i obserwacji, przyczyn- 
karstwo, aczkolwiek niektóre
audycje miały pewien walor. 
Kolejna „giełda reporterów” nie 
przyniosła ciekawego reportażu 
filmowego. Co ma wybrać re
porter: albo coś wyjątkowego 
lub egzotycznego, mamy prze-

eleż krajową egzotykę, albo coś 

typowego.

Audycja „Dobry wieczór, jak 
minął dzień” była bogatsza. Ze
stawiono, a nawet użyjmy sil-̂  

niejszego słowa: zderzono od
górne decyzje I dyspozycje z ich 
realizacją. Zderzenie wypadło 

fatalnie, ale zgodnie z rzeczy
wistością. Stosunek zarządzeń 
do realizacji tv trop, po którym 
często trzeba Iść. Przy okazji 
usłyszeliśmy parę powiedzeń 

„prostych ludzi”, które świad
czą o tym, i t  warto głosowi 
„prostych ludzi” częściej udzie
lać ucha. Oto one: „Jakby tak 
ft>bill. jak pan mówi, to by

dimgą Polskę zbudowali".....wszy
stko jest prosta robota, dopóki 
nie zacznie się robić..,”,

Zainaugurowano w ub. tygod
niu coś dla wsi, a i nie tylko dla 

wsi — „klub dobrych gospoda
rzy”, Wypowiedzi rolników z 
woj. poznańskiego były mądre i 
szczere.

Usłyszeliśmy również w ub. 
tygodniu wiadomość wstrząsają
cą, ehoć nienową, odnoszącą 
się do ekspozycji demograficz
nej. Oto w roku 2000 ludność 
świata będzie liczyć ponad sześć 
miliardów, bo ju i o tych uściśla 
Jących obliczenia ONZ 130 mi
lionach nawet nie ma co wspo
minać.

Czy świat się przygotowuje do 
tej arcytrudnej sytuacji? Jeśli 
aż dotąd w wielu miejscach kuli 
ziemskiej ludzie umierają z gło 
du lub giną w wojnie, odpo
wiedź na pytanie nie sprawia, 
niestety, większego kłopotu. Co 
zapowiada poważniejsze myśle
nie o charakterze uniwersali- 
stycznym? Nie o profesorów tu 
chodzi, ale o mężów stanu. Te

mat dla niejednej rozmowy w 

TV.

Z programów innego typu 
trzeba m. In. wymienić poświę
cony Ignacemu Paderewskiemu. 
Wzmianka na wstępie, iż zaw
sze czuł się Polakiem była wy
jątkowo zbyteczna. Nic wiem, 
do kogo Ją adresowano, skoro 
Paderewski był premierem rzą
du Rzeczypospolitej w 19ią ro
ku, zaś we wrześniu 1939 roku 

pewni politycy chcieli, by sędzi 
wy arcymistrz fortepianu objął 
tragiczną schedę po prezydencie 
Ignacym Mościckim. W ogóle za 
wiele w tej dobrej audycji by
ło niezbyt dobrego komentarza.

Wrócił kpt. Kloss 1 to w do» 
branym towarzystwie, w uda
nym scenariuszu nowego odcin 
ka przygódl „Stawka większa 
niż życie” stanowi bezsprzecznie 

najwyższe osiągnięcie tego ro
dzaju programów.

FJhn fiński... To (fcrtłrze cev
Wybrzydzać czy też zachwycać się? 
Polski widz przyzwyczajony do fe
rowania wyroków z góry. kiedy nie 
ma jeszcze „bladego pojęcia” o tym, 
czy pokażą mu dzieło wartościowe, 
interesujące (jako sztuka przez du
że „S” lub też jako świetna roz
rywka) czy też zwykła, posooliia, 
czasem nieco rozreklamowaną 1 prze 
reklamowaną „chałę”, polski widz 
»Dodyktyczny, oodeirzliwy i jakże 
często niesorawiedliwy — tym ra- 

nie bardzo wie, jak sic „usta
wić” słysząc, kto jest producentem 
filmu. Zawodzi nawet tak prosta 
metoda, jak ta: skoro krytycy po
chwalili — to szkoda na to czasai. 
Bo o filmie fińskim jakoś mało u 
nas słychać, a i orzeczytać też właś
ciwie na ogół nie ma czego. Polski 
widz przyjmuje wiec na wszelki 
wypadek Dostawę lekceważącą. Mó
wiąc „fiński?”, zabarwia ten wyraz 
mieszanina zdziwienia, Dodeirzliwoś-

ef ł iron W, ł  rjrtmalffiriWi wałi* sW,
czy iść do kina.

Tej kdd, taka odnośnie kimemato- 
erafii fińskiej posiadaia w swoich 
wiadomościach nasi kinomani, nie
da się wyoełinić w króciutkiej re
cenzji. Z komiectzności trzeba będzie 
poprzestać na kilku informaciach, 
podanych niemal w telegraficznym 
skrócie. Finlandia — kraj liczący 
niewiele ponau 4 miliony ludności 
produkuje aż 20 filmów rocznie. 
Mając mało chłonny własny rynek 
kinowy, musi albo ekswortować swo
je filmy,' albo robić je na tyle ta
nim kosztem, by ich eksDloataeia 
w kraju nie była deficytowa nod 
względem finansowym. Nie dyspo
nując wielkimi funduszami Finlan
dia oraktycznie nie ma szans w kon 
kurencii z innymi kinematografiami 
Szuka przeto sukcesów finansowych 
poprzez powielarnie naibardziei cho
dliwych za granica schematów fil

mowych. badż leż we wsnółproduk
cji. Obu tym tendencjom uległ 
„UCIEKINIER W POŚCIGU” reży
serowany przez P a 1 m e r a 
T h o m p s o n a  1 R i c h a r d a  
L o n g a .  Richard Long — znany 
aktor amerykański era w tym fil
mie pierwszoplanowa role. To on 
głównie miał utorować drogę „Ucie
kinierowi w pościgu” na rynki an
glosaskie. Występowanie w charak
terze współ reżysera — to przynęta 
dodatkowa. Najważniejsze iest ied
nak co innego: to, że film  powiela, 
przerabia na własny użytek jeden 
z najbardziej oopularnych obecnie 
na Zachodzie schematów filmowych: 
historyjek sensacvinvch SDod wez
wania Jamesa Bonda. Jest wiec — 
rzecz jasna — agent wywiadu, iest 
niezwykle bogata w karkołomne 
gonitwy i bójki akcja, sa Djękne, 
w miare_ rozebrane i w miarę uwo
dzicielskie dziewczyny, oociagalacy, 
dzielni, „stuprocentowi” mężczyźni, 
jest luksus i zbrodnia, i nieco dwu

znaczna atmosfera. Wszystko kończy 
się, oczywiście, happy-endem, spra
wiedliwość zwycięża, noście ucieki
niera dobiega kresu. Agent-ucieSci- 
nier wraca spokojnie do swojej A- 
meryki. Oczywiście nie sam. Oczy
wiście z piękną kobieta.

Wszystko to ogląda sre bardzo 
przyjemnie. Być może dlatego, że 
film zrealizowany został z dużym 
poczuciem humoru, że przedstawia 
swoią „bondiade” z lekkim m-zy- 
mrużemiem oka. To nadaje specjal
ny smak filmowi. Dzięki temu cała 
ta idiotyczna akcja staje się po 
prostu strawna. A nawet chwilami 
nabiera akcentów krytycznych 
(choćby owa przyjaźń oparta na 
najtrwalszych w świecie podsta
wach: pieniądzach). W sumie oglą
da sie wiec „Uciekiniera w pościgu” 
całkiem przyjemnie. Tym bardziej, 
że w niektórych momentach bija 
sie nawawde ładnie. A przecież o 
to głównie w takich filmach cho- 
dni.

całe szczęście aneielski „MŚCI
CIEL W MASCE’’ nie mści się na 
„Bogu ducha winnych” widzach. 
Jeszcze jeden Docieszyciel strapio
nych, orędownik biednych i uciśnio
nych, wywodzący w pole i srodze 
karaiacy clemiężycieli, tym razem 
slabrykowany we własnej firmie 
Walta Disneya — zrobiony jest z 
wdziękiem i interesująco. Jest na ty 
le inny, ze nie stanowi żadnej kon
kurencji dla naszego rodzimego On- 
draszka ezy Janosika, Mieści się cał
kowicie w znanych ramach filmu 
awanturniczego, nawiązującego do 
przesławnych tradycji Dumasa. Te

renem owych awantur jest Szkocja 
zbuntowana Przeciwko królowi Je
rzemu i jeeo żołdakom. -Bunt ten 
wyraża się początkowo co prawda 
ledynie Drzemytem. który ma Do

prawić byt nadmiernie wyzyskiwa
nym chłopom. Przemycają wiec 
szkoccy chłODl sławetna whisky i 
żyją dostatnio, dopóki król Jerzy nie 
przysłał — zaniepokojony ich nie- 
praworzadnośclą — żołnierzy do zli
kwidowania tej uwłaczającej leeo 
godności królewskiej niesubordyna
cji. Okazuje sic przy okazji, że cho
dzi nie tyle o sama whisky, co 
sprawce tej eałej awantury, organi
zatora kontrabandy, podjudzającego 
chłopów do buntu — „Stracha na 
Wróble”, nieuchwytnego i niezwy
ciężonego. Żeby było bardziej ro
mantycznie — „Strachem na Wró
ble” jest, jak się okazuje, sam oa- 
stor. Ale o tym wiemy tyiko my — 
widzowie. Do końca nie wiedza o 
tym ci, którzy eo szukana. Pastor 
iest równie odważny, ambitny, męż

ny, eo i sprytny. Któż oorze sie ta
kiej potędze? Chociaż ' wiec wojsko 
dwoi się i troi, oastor spokojnie mo
że zapisywać w swej „Księdze po
grzebów” przemycony towar: ilość 
beczek whisky. Owo cudowne Inco
gnito, które zabezpiecza eo przed 
zdradą przekupnych, chytrych chlo 
nów, Dotrafi zachować właśnie dzię 
ki przebraniu za zwykłego stracha 
na wróble, Założona na jeeo twarz 
mas-ka ma jednakże I walor dodat
kowy: połączona z demonicznym 
śmiechem stanowi (przynajmniej w 
swym przeznaczeniu) extra atrakcje
— element grozy. Nie zabrakło w 
„Mścicielu" i innych chwytów z 
rodowodem romantycznym. Jest sen
tymentalna miłość dobrze urodzone! 
panienki i dzielnego oficera, który 
w imie miłości, dla zdobycia reki

ukochanej odważy się na czyn wy
jątkowy i niezwykle śmiały. Jest 
syn, który po latach tułaczki (przy
musowego Dobytu w marynarce w 
warunkach niewiele lepszych od ga
lerników) wraca wreszcie po uda
nej ucieczce do domu. Jest efektow
na ucieczka z wiezienia i malowni
cze ruiny zamku, w których dzieją 
sie rzeczy tajemnicze. Słowem —• 
wsKystko iest, oo być powinno.

Opowieść o Janosiku zaczynałaby 
ale chyba od sakramentalnego „a 
iak było, opowiem”. Ale to nie baśń 
ludowa, a i opowieść nie kłowna — 
ekranowa. Skończę wiec nie mniej 
sakramentalnym: a iak było nie 
opowiem. Zobaczcie sami.

MARIAREL



Dopóki takich Urzędów nie było, pracownik ogła
szał w prasie swe talenta i czekał nu ich nabyw
cę, jak na wygraną w totku. To samo czynił 
pracodawca, szukający pracownika, zachwalając 
z kolei warunki, jakie mu oferuje. Jeśli i dziś 
zdarzają się w szczątkowej formie takie ogłosze
nia, to s<? już tylko przeżytkiem, świadczącym
o niedoskonałości centralnych organów pośred
niczących.

W * idealnie zaplanowanej gospodarce znajdzie 
się zawsze na rynku akurat tyle każdego artyku
łu, ile potrzeba. Idealnie zaplanowana gospodarka 
nie znosi marnotrawstu>a, a marnotrawstwem jest 
produkowanie nadwyżek, które później trudno 
sprzedać. Te nadwyżki urprawdzie sprawiają, ie 
konsument ma możliwość wyboru; żadna insty
tucja centralna nigdy nie wybierze za konsu
menta. Więc jak nadwyżki nie ma i wybór staje 
się bardziej ograniczony — od rizu stan ilościo
wego nasycenia zaczyna się wydawać stanem nie
doboru. Nie trzeba iadnej reklamy, żadnych 
ogłoszeń —• towar sprzedaje się i tak. Znika z pra
sy cały potężny dział — ogłoszenia firm przemy
słowych i handlowych. Jeśli się ukazują — to 
albo dlatego, że produkcję jakiegoś artykułu źle 
zaplanowano, cUbo że przedsiębiorstwo wykonuje 
plan reklamy, chociaż odnośnego towaru i tak 
w sklepach nie ma. Pozostają jeszcze anonse
o sprzedaży używanych samochodów i motocykli, 
stanmciące zresztą dla hobbystów nader frapu
ją cą lekturę.

Kurczą się działy ogłoszeń. Każdy wie, gdzie 
ma iść w razie potrzeby• Wie też, że jeśli swojej 
sprawy tam gdzie trzeba nie załatwi, w tym

jednym jedynym przeznaczonym na to urzędzie — 
to nie załatwi jej nigdzie. Nie musimy mówić, 
ile wysiłków i starań zaoszczędza się przy tym 
obywatelom. Co prawda, żeby znów nas za bar
dzo nie rozpieszczać, tak się to wszystko urządza, 
żeby do właściwego urzędu nie było zbyt łatwo 
trafić. Być może więc doczekamy się ogłośr^ń 
w rodzaju: „Szukam centrali, w której m ofi — 
bym zgłosić chęć nabycia psa rasy czau-czau". 
Albo: „Kto wskaże trzydziestoletniemu teletechniko 
wi biuro przyjmowania zamówień na usługi wo
dociągowe"?— itp. Wtedy jednak powołamy Cen
tralny Ośrodek Informacji o Biurach i Urzędach 
i znów zaoszczędzimy papieru gazetowego. Co 
mówię: wtedy. Takie ośrodki już są, dotyczące 
poszczególnych wycinków rzeczywistości. Pozosta
je więc tylko powołać Ośrodek takich Ośrodków 
i czekać, co będzie dalej.

Tymczasem mamy jeszcze mimo wszystko tro
chę klasycznych ogłoszeń i — chociaż szczątkowe — 
świadczą one przecież o ewolucji, zachodzącej w 
stylu naszego życia. Czy piętnaście lat temu zm- 
leilibyściet w naszej prasie taki anons:

„Kto zabierze jedną osobę samochodem Fran
cja, lipiec, sierpień, oferty...".
Nie znaleźlibyście, bo nikt nie jeździł samocho

dem do Francji. Za piętnaście lat też nie znaj
dziecie, bo takie wyjazdy będzie orgonizowala 
odpowiednia placówka, a nie przypadkowi czy
telnicy ogłoszeń. Póki co więc — powtarzam swe 
hasło sprzed półtora raku: czytajcie drobne ogło
szenia!

ĆWIEK

Przed drugą wojną światową 
rzadko używano słowa „auto
matyzacja”. Dopiero niedaw
no rozwinięto produkcję móz
gów elektronowych. Metalowe 
roboty wydają się dziećmi na
szego stulecia.

Słowo „robot” wprowadził 1 
spopularyzował czeski pisarz, 
Capek, który w swojej uto
pijnej komedii ..H.U.H." opir 
sął bunt robBlów przeciwko 
wynalazcom. Chociaż nazwa 
jest nowa, a roboty stały się 
powszechnie znane dopiero od 
momentu pojawienia się scien
ce fiction i comic-strips — 
ich praprzodkowie istnieli du
że wcześniej. W 18 księdze 
„Iliady” czytamy o cudownych 
dz.iełach boskiego kowala — 
Hefajstosa. Brzydki, garbaty 
i kulawy Hefajstos był niezrów 
aanym mistrzem w swoim 
fachu. Potrafił wykuć nie tyl
ko wspaniałe trójnogi ze zło
tymi kołami, umiał także kon 
struować roboty spełniające 
rolę służących i pomocników. 
Słynne są „złote służące” He
fajstosa, łudząco podobne do 
pięknych młodych kobiet, o 
których czytamy w Iliadzie, że 
„...do samych bogów chodziły

Inna legenda grecka opowia
da o Talosie. spiżowym olbrzy
mie pilnującym wyspy Krety. 
Wszystkich intruzów obrzucał 
on kamieniami lub przyciskał 
do rozżarzonej piersi powodu
jąc natychmiastową śmierć 
przez spalenie. Olbrzym posia
dał tylko jedną żyłę biegnącą 
od głowy do pięty, zatkaną 
gwoździem. Ten gwóźdź w pię 
cie okazał się jego piętą 
Achillesową”. Poias, jeden z 
Argonautów, przestrzelił mu 
piętę w miejscu, gdzie tkwił 
gwóźdź j olbrzym umarł z po 
wodu utraty krwi.

Trzej greccy artyści i tech
nicy pozostawili dość dokład
ne opisy różnego rodzaju au
tomatów. Jeżeli uzmysłowimy 
sobie, że w owych czasach 
sprężyna zegarowa nie była 
jeszcze znana, a jedynymi 
źródłami energii była siła spa 
dającej wody i powietrze roz
szerzające się pod wpływem 
ciepła — to genialne konstruk
cje pierwszych automatów 
muszą wzbudzić nasz podziw. 
Zachowała się m. in. część 
pism Herona z Aleksandrii, o- 
pisującego zasady konstruowa 
nia poruszających się figur.

Opisuje on nawet ..teatr au
tomatów”, w którym przedsta
wiono krótkie scenki.

Oto przykłaA zasady dzia
łania jednego z tycł> automa
tów:

Na ołtarzu zapala się ogień. 
Ogrzewa on zamknięte w ołta 
rzu powietrze, które się roz
szerza i tłoczy wodę do po
ruszających się figur. Figury 
zaczynają oblewać wodą pło
mienie, ogień gaśnie, powie
trze ochładza się i figury z 
powrotem nieruchomieją.

We wczesnym średniowie
czu Arabowie konstruowali

K S I ĄŻ K I

N A D E S Ł A N E

Lewym 

okiem

KTO ZABIERZE JEDNĄ OSOBĘ?

Pisałem już kiedyś o tym, ile wiedzy o życiu
i ludziach, ile egzotyki i poezji znaleźć można 
czasem w zwyczajnych drobnych ogłoszeniach. 
Podtrzymuję tę tezę — ale z poprawką: drobne 
ogłoszenia tym są wymowniejsze, bardziej inte
resujące i barwne, czym większy margines życia 
pozostawia się żywiołowej; przypadkowej grze in
dywidualnych interesów i indywidualnym decy
zjom ludzi, nic o sobie wzajem nie wiedzącycn.

Jeśli do podjęcia jakiejś sprawy potrzeba jest 
paru co najmniej osób, to albo pozostawia się te 
osoby ich własnej przemyślności — szukajcie się, 
jak potraficie — albo organizuje się prędziutko 
instytucję centralną, przeznaczoną dla danej ka
tegorii spraw, i wszyscy szukaiący natychmiast 

tej instytucji odnajdą.
. Jeśli pracownik szuka pracodawcy, to ma Urząd 
Zatrudnienia, gdzie spraiva się zo-azyna i kończy.

Automa.t z r. 1874

na lekcje rzemiosła artystycz
nego...”.

Archeologowie udowodnili, 
że .już przed naszą erą robio
no lalki i posągi posiadające 
zdolność wykonywania ru
chów. Zupełnie wiarygodne 
wydają się niektóre opisy z 
owych czasów, jak np. notat
ka o posągu Jupitera Ammo- 
na. który przy przeprowadz
kach wskazywał głową, w ja
kim kierunku pragnie zostać 
^przeniesiony.

skomplikowane automaty i ze
gary wodne, m. in. roboty pi
jące wino, czy też podające po 
posiłku wodę do mycia rąk. 
Konstrukcja arabskiego twór
cy automatów Al Djazari o 
800 lat wyprzedza zastosowa
nie w technice zasady „feed- 
back”. — w zegarze gaśnie 
świeca, co powoduje skurcze
nie się metalowej kulki, która 
wypada z otworu i wprawia 
y  ruch figurę trzymającą no
życzki do czyszczenia świec. 
Figura ucina knot świecy.

nienia techniczne. Skonstruo
wał on m. in. wiele automatów 
dla cesarza Franciszka. Genial 
ny konstruktor umarł w 1535 
roku.

Żyjący w tym samym cza
sie Ridwan opisuje zegar wod 
ny( na którym kat ucinał gło 
wę skazańcowi. Widowisko 
wprawdzie okrutne, ale jakże 
oddające obyczaje i ducha 
owych czasów.

W Europie pierwszymi twór 
cami automatów są alchemicy, 
jak np. Albertus Magnus i 
papież Sylwester II, który 
skonstruował jakoby „mówią
cą głowę" — pierwszą imitację 
ludzkiego głosu. Jednak wia
domości o tych wynalazkach 
należy przyjmować z dużą 
doza sceptycyzmu. Podobno 
Albertus Magnus skonstruował 
robota z żelaza, skóry, wosku 
i drzewa, który potrafił cho
dzić i mówić i czasami ucinał 
sobie pogawędkę z odwiedza
jącymi. Po śmierci wielkiego 
mnicha jego uczeń, święty To
masz z Akwinu, miał rozbić 
posążek swego mistrza, po
nieważ przeszkadzała mu ja
koby paplanina gadatliwego 
robota.

W późniejszych stuleciach 
produkowaniem poruszających 
się figur zajmowali się przede 
wszystkim złotnicy i zegar
mistrze. Nowy mechanizm 
zegarowy umożliwiał bar
dziej skomplikowane ope
racje. niż stary zegar wodny. 
Te jednak również święciły 
swój renesans — mianowicie 
w postaci kunsztownych wo
dotrysków w modnych wów
czas ogrodach.

Do najciekawszych osiągnięć 
tego okresu należy „okręt Ka
rola V” zbudowany w Augs
burgu w XV I w. Jest on zro
biony z mosiądzu i pozłacany, 
ma wysokość prawie 1 metra. 
Na pokładzie znajdują się mu 
zykanci. heroldowie, żołnierze 
i orszak dworski. Kiedy zegar 
wybija godziny, wszystkie fi 
gury zaczynają się poruszać i 
grać na przeróżnych instru
mentach. Nie jest pewne, czy 
Karol V posiadał taki okręt, 
ale bez wątpienia miał zami
łowanie do wszelkiego rodza
ju automatów i kiedy wstępo
wał do klasztoru, zabierał ze 
sobą nadwornego mechanika 
Juanelo Turiano, który kon
struował mu nj. in. jeźdźców 
na koniach i latające wróble.

Jednym z konstruktorów był 
Hans Bullmann. mieszkaniec 
Norymbergi, który będąc anal 
fabetą posiadał genialne uzdol-

Automa.t z r. 1760

Tadeusz Chróścielcwski —' 
PUSTE KRZESŁO. WL. cena 
zł 10.

Antoni Słonimski — JAWA 
I MRZONKA, PIW. cena zł 12.

Louis Aragon — DZWONY 
BAZYLEI, PIW. cena zł 10.

Wiesław Mi recki — JENIEC 
KA MELPOMENA. WAiF. ce
na zł 30.

Józefa Radzymińska — 
DZIEWCZĘTA ZA DRUTAMI. 
WL, cena zł 10.

Bronisław Wieczorkiewicz — 
GWARA WARSZAWSKA
WCZORAJ I DZlS. PIW. ce
na zł 35.

Itola Steve — ZENO COSI- 
NI. PIW. cena zł 27.

Ruth | Mat Seydewitzowie — 
DAMA Z GRONOSTAJEM, 
WL, cena zł 30.

OPOWIEŚCI Z DRESZCZY
KIEM — Iskry, cena zł 9.

Stanisław Lem ’— RATUJMY 
KOSMOS — WL, cena zł 
10 .—

Automat arabski z r. 850.

Rozwój zegarmistrzostwa i 
konstrukcji automatów osiąg

nął najwyższy poziom w 
X V III wieku, kiedy to dzia

łali tacy mistrzowie jak Vau- 

canson i Knauss, Jaquet-Droz 

i Gallmayer — których już 

można nazwać dziadkami 
współczesnych robotów.

Pod względem artystycznym 
ich kunsztowne dzieła są nie
zrównane. a ozdobne statuetki 

pisarczyków i pianistek są z 
pewnością piękniejsze i bar

dziej estetyczne, niż niezgrab

ne metalowe roboty, któro 
wraz z rozwojem elektroniki 
coraz częściej pojawiają się 
na wystawach i targach.

Obecnie odwieczne marzenie 

ludzkości o stworzeniu sztu

cznego człowieka zostało zreali 
zowane z nawiązką, gdyż elek 
tronowe mózgi są w rozwiązy

waniu różnego typu zadań du

żo bardziej wydajne i spraw
ne, niż mózg ludzki.

Jednak w najbliższej przy

szłości nie należy się spodzie

wać skonstruowania robota, 
który potrafiłby samodzielnie 
myśleć i działać. Toteż pomi

mo wspaniałych osiągnięć elek

Jan Koprowski — OPOWIEŚĆ 
O MOIM OJCU, WŁ. cena 
zł 15.—

WŁÓKNIARZ

Z A C H Ę T A

N O W Y

N O W Y  
MAŁA SALA

J A R A C Z A

POWSZECHNY

7.15

O P E R E T K A

FILHARMONIA

TEATR ZIEMI 
ŁÓDZKIEJ

F I L M

„Wimnetou”, 24 seans* 11.164 — 80%

„Marysia i Napoleon”, 35 seansów 6.347 — 90% 

T E A T R

„Kowal, pfeniądze i gwiazdy”
6 spektakli 3000 75%

„Ojciec", 3 spektaWe (100 — 100%
„Anioł na dworcu", 2 spektakle 400 — 100%

„Czarownice z Salem”, 3 spektakle 1719 — 83%

„Moone uderzende", 2 spektakle 
,,My fair lady", 2 spektakle 
„Tango", 1 sipektakl

„Piekło Izabeli”, 2 spektakle

„Fajerwerk”, 7 sipaktakli

2 koncerty symfoniczne

„Bliźniak”, 5 spektakli

1240 ■ 
1320 
580 ■

844

8733

920 ■

740

UwaRa: cyfry procentowe oznaczają procentowy stosunek 
widzów do Ilości miejsc na widowni.

96%
100%
87%

■ 100%

85%

70%

-  59%

liczby

troniki nie zdystansowaliśmy 
złotych służących Hefajstosa i 
robotów Alberta Magnusa.

A. M.

Adam Ważyk — KWESTIA 
GUSTU, PIW. cena zł 15.

Juliusz Kydryński — DO 
WIDZENIA. CLAUDIO, WL, 
cena zł 15.

Stanisław Pi eon — WSPO
MINKI Z OBOZU W SACH
SENHAUSEN 1939—1940, PIW, 
cena zł 10.

Szota Rustaweli — WICIADZ 
W TYGRYSIEJ SKÓRZE, WL. 
cena zł 25.
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